Krwawym sziaki 


Tack 7 styczna 1338r. 


Nr. 7 


bandytów 


Pierwsze morderstwo związało zbójów „wieczystym paktem — Morder- 
stwa w biały dzień — Ucieczka przed policją — W sieci obławy—Smierć 
Kaszewiaka — Maruszeczko grasuje w Małopolsce? 


dn:, 
wa. Żmudne dochodzenie us'a- 
lilo, że sprawcami zbrodni byli 
Józcł Kzszcewiak i Nikifor Lla- 
rUuszcczko, 

Związani potwornym mor- 
em, bandyci zawierają penury 
pakt i pos 'arnwiają działać nie 
roziączn:e. Przew.dując spo:- 
kanie ze śczigsjącą ich policją 
docydują się na walkę do upa- 
dłeśn, i do; 


- Wezorsj donieśliśmy o osta- 
tn'ch  wysiępzch krwawego 
zbira Maruszeczii. 
roga poiwoznych zabójstw 
eżo mordercy, o kićrym już 
krążą legendy, jest la pelna 
sezczzyjnych  <zczegódów, że 
war'o ią pczró:cc przedstaw:ć. 
W cćniu 10 październ'ka r. ub. 
w parku im, Kościuczii w Ka- 
towiczel, zasał zas'rzetoay 
32-10'ni urzędnik, Józef Noer, 
w chwili Śży i=tczwcżorrał w 


cz 


= 


al- 


n í W Krakowie bandyci da':0-| Gałuszce 


Okzomie czej zzn'azze!, e21 któ Ć 
ra Iane. ETO- 


zaera się w kboxistti Il 
sób dwaj riszzzni csstr'cy. 


pi . . . ° 3 *_1 
peśr'gu za zb'rami, Kaszewisk 
zabija wystrzatem z. rcwotweru 


Napasinicy, po dokonaniu zbro 


Pan Frezyčent Nzeczypospo!itej prof. dr. Ignacy Mościcki 
Przyjął, jał Cczociliśrzy, na audiczcji w rezydercji spalskicj, 
czzjączgo Warszawą posła szwedzkiego min. Bozcmana, 

| ce ik 


w Bukareszde w sprawie Żydów 

LONDYN. Wieczorne gazety| Podobna akcja podję:a zos'ala 
d 

cji 


Bal: Tytyjsko - francuskiej w. go. Ti A WE 
pa SZZCZe, ma'ącej, zdzniem| Trytyjskie czynniki miarodaj 
Pracy angielskiej na celu ulżyć, re wyjaśniają, że aczlzolwiek 


rząd rumuński nie przeprowa- 


Zagrcząne: ee osa 
=] syiuac'i £00 lys. | 
ks ; dził jeszcze żadnych postann- 


OW w Rumunii 
się poli: 
ha, 


Żyj 


cbawiających 


zali szeregu rzpadów kerdyc-|złotych w goiovw:źnie 


4. PŚ ` > ©. „pt 1 ekin. 
yúskle donaczą o in'crwcn| również przez posia francuskie | 


cenila gr, AŻ polecenie zró” zak T vE N 
go cela, CO TZĄdu rumuńskie- wynurzeń kroki takie zapowi 
rządowi Przypomnienia temu; dało. 


ww 
zny Sposóh" 
sowaniu rz 
ma oso PSSSEZO wania trzi'aw 
wP Ar "0twefżo, podpisanego 
my! W grudniu 1919 roku. 


o s'ałym zain'ere- 


najbardziej przy.a”1- 


Wobec tego- rząd - angielsk;, 
dbały o urzyman.e przy az 


adu brytyjskiego w, nych. stosunków między Wiel- 


ką Ery!anią a Rumunią, uważa 
za s'czewne wyjaśnić nowefhu 
rządowi rumuńskiemu stanowi- 


Minis' rowie Włoch, Austii i Węgier 


rećzić [ęcą p:zez 3 cni w B-dapeszce 


gej UDAPESZT. WJęgierska A- 

kę Tetegraficzaa Gonaci, ze 

Towie Spraw Zagranicz- 
nych Włoch, s 


Žeszeie, 


s'reny N/losh 


WA Aus!rii i Węgier| z zig å sen 
~A się 10 siycznia w Duda- przyjęć oficjalnych craz auaie 


w k'órych wezmą narad dos:o'n 7 
ninie udział w aolawaniu w Vice- 


*ano. zaś ze sirony Au-| 


strii kanclerz Schuschning i se- 
kreiarz s'anu Schmidt, poirwa 
ją trzy dni. 


Przewidziany jest 


cja u regen'a. Po zakończeniu 


grad. 


szere;ś 


Jurga. Po tym zabójsiwie ban: 
dyci z całą bzzcze!nością wró 
'cili do Ka' owiec, przekonani, że 
policja nie będzie ich'lam szu- 
kala. 

W dniu 5 grudnia dokonali 
zuchwałego napadu ra resia- 
uracię Józefa Gałuszki, gdzie 
postrze'ili jego żcaę Wi'zterię i 
jednego z gości, inwalidę w2- 
jenrcgo, Biatusa. Zrabowawszy 
złojy zzaśarek i 8) 
zbie śi 


kich z trozią w reku. Podczaslw niewiadomym kierunku. Za- 


rządzone natychmiast obławy i 
poszukiwania nie dały pczytyw 
neśo rezul'a'u. 

Kaszewiak i Meruszeczko u- 
krywali s'ę przez iakiś czas w 
okolicy Katowice, wreszcie czu- 
"jąc. że pali im się lam grunt 
pad ncsami, pejcchali w dniu 
14 frudnia co Warczawy. 

N/ ciągu dwóch dni bandyci 
Izręc:li się po mieście, wypa'ru 
:'ąz odpowieduieśo terenu do 
nanadu raburlkowego. 

Dnia 16 grudnia o godzinie 
20,20 zos'ali zzobserwawsani na 
ulicy Żurawiej przez wywia- 
dowców colicii, ś.p. Henryka 
Baka i Franc'szka Mazura. 

Kaszewiak błyskawicznie o- 
rieniuje się w syiuacji, nieznacz 
nym ruchem dsbywa przygo'o- 
wany w zanadrzu, goiowy do 
strzału rewo!wcr, odwraca s* 


m 
23 


gielsko francuska interwencja 


rumuńsk:ch 


|sko zajmowane przez Londyn. 


Nicktćre koła  pciitvczne 
przypisują krok bkrytyski cba- 
wem, że wyciedlenie z Rumunii 
większej masy Żydów, zmaus'ło- 
by W. Bryianię do zrewidowa- 
nia siarowiska rządu kzyty's- 
kiego w sprawie emigracji do 
Palestyny. 


PAMIĘTAJ 


o bazrobołnych!| 


Bąka, tirzela, kładąc go trupem 
na miejscu, 
UCIECZKA 
Natychmiast po dokonaniu 
rdzrsiwa, bandyci zbiesii w 
ulicę Braclią, nas ępnie Aleja- 
mi Jerozalimskimi zawrócili w 
w kierunku Dworca Główrego, 
gdzie ra rzfili na ostani aulo- 
bus P.K.P. odznodzący do Gzó: 
ca o godz. 23,40. Bandyci zajęli 
lojnie miejsca w au'obusic 
aleźli się w Grój- 


PO do piersi ś.p. Hearyka 
| 


rio 


że nocy zn 


Nazaja:rz Kzszewiak i Maru- 
szecziio po,cenali do B:złobrze 
śśw.Tam po wy;ściu z res:au- 
racji, ra:knęli się na komen- 
can'a pos'crurku P. P. W od- 
powicedzi ra wczwanie „s ać. 
polis'a", bandyci zasypali ko- 
mezdan'a gradem kul, na szezę 
šzie chybiając. Wywiązała się 
obopólna s'rze!znina, bandyci 
jedzak korzys'ejąc z panią- 
cych ciemności zdołali zbiec, 
FOSTRZEŁENIE WŁAŚCICIE- 

LA KOLEKTURY 

Zarzędzona niezwłocznie o- 
biawa nie dzła wyników. Krwa 
"wi wspólnicy zdołali wymkiąć 
„się z kola cbławy i nów dali 
,o sobie znać napadem bandyc 
„kim na mieszkanie wiaś_iciela 
kolekiury Mendla Birnbzuma 
w Suchedniowie. Ponieważ 
!B.rncaum usiłował brenić się, 
bandyci pestrzelii go, zrabowa- 
li kilkadziosąt ziotych i zbiegli 
"do Datenta 

V/ Radomiu wtargnęli 
mieszkania ślusarza 
|Praszicfo, gdzie zrabowali ze- 
garek i 50 złotych. 
| Policia wzzczęła energicz"" 
pościg. Zawiadomioro wszy t- 
kie posterunki na irasie krwa- 
wego pochodu morderców-ba..- 
dytów. 

ZNÓW SPOTKANIE 
Z POLICJĄ 

Wreszcie dnia 22 grudnia pā- 
irol policji na'knął się poc 
Szydłowscem. na jadących fur- 
manką dwóch osobników, któ- 


do 
Konrada 


zbiegli w kierunku Krako-'przodownika służby śledczej, |i przyłożywszy niemal luię re-|rzy na wezwanie do za'rzyma” 


nia odpowiedzieli gradem kul. 
Podozas wynikłej s.rzelaniny 
zabity zostal woźnica, Jan 
Kar cia, oraz posirze!ony kilko- 
ma kulami jeden z pacażerów; 
rak się okazało Kaszcewiak, - 
Maruszeczko, który siedząc 
na przodzie wozu udawał: woź», 
nicę, zdołał zbiec i ukrył cię w 
zkelicznych lasach. 


ŚMIERĆ KASZEWIAĄKA 

Kaszewiak przewieziony do 
szpiialą w Radomiu, zmarł w 
dniu 2 b. m. Przed zśonem do- 
konano licznych. -konfron'acyj, 
m, in. do Radomia po:echał wy 
wiądowca Mazurek, który roz- 
poznał w Kaszewiaku snrawcę 
zabó'siwa śp. Henryka Dąka. 

Eksper.yzy rusznikarskie, jak. 
również wyniki drob'azgowych 
dochodzeń us'al'ły, że Kasze- 
wiak był również sprawcą za 


|bófstwa przodownika Junga. 


Za  zbieśłym Maruszcczką 
wszczę'o enerficzny pościg. 
Bandy.a skrvł się w okoicznych 
olbrzymich  laszch obecnie 
grasuje podobno w Małopolsce. 
JEEGME GEIN" m __ — Taiki" 


cz 


Pozeł Antoni Pzcho!czyk, dy» 
-nlet R Mas 
„glsier "Związku - Preczuc' Liw 
samorządu Teryiczia!rcf), a 
diŚrym sTnzzcyjny Wy ad C= 
-zujemy na stronic 6-tej, 


Krwawe rozruchy w Palestyni 2 


Terroryści arabscy ostrzeliwują pociągi 


JEROZOLIMA. Donoszą o również w Haifie, gdzie został 


ownych starciach w różnych ranny jeden pasażer. 


okolicach Palestyny, 
W środkowej Palestynie zo- 


| prowadzona nadal. 


stał osirzelany pociąg ocobowy,' 


Trybunał wojenny w Nazare 
cie skazał na dożywotnie wię- 
terrorystami jest |zienie pzewnogo Beduina, w któ 
RSE |ĘŻ namiocie znaleziono strzel 


skowe i samochody pancer- |bę z naboiami pochodzenia eu- 
: i 


Walka z 


woj 


. . „Lt sę T_1 JA 
zdążający z Liddy do Jerozoli-, 12 zostały wysłane do Hebronu, |ropziskieśgo, 


my. Strzelanina niz pociągnęła 
„a sobą ofiar w ludziach. | 
aż 
Również zostały ostrzelane 
a:obusy na drodze Hebron — 
obecni? 


gdzie wiele zamożniejezych| Pewizn Arab został skazany 
mieszkańców zdecydowało się|na 5 lat więzienia za przesho* 
cić okelicę, aby uniknzć za wywanie amunizji. 

piacenia przypadającej na nich srosztowano wielu Arab5w, po 
części nałeżoneśfo na mis'o od dy 


42 1 


|wanie broni. ; 


Str. 2 


Kaiendarz dnia 


"PE = JE PIĄTEK 


Styczeń 


Lucjana m, Julia: 
na m. 
Słowiański: 
tosława 
Słońca wsch. 7.44 

zach. 15.41. 
Księżyca wschód: 
9,43, zach. 22.21. 
H'STORIA PCDAJE: 
1285 Otwarcie Synodu  koście!n, w 
Łęczycy. 
1429 Zjazd w Łucku Wł. Jagiełły, W. 
Ks. Witolda i cesarza Zysmun- 


Świa 


ta. 

1918 Rada Regencyjna Królestwa Pol 
skiego u cesarza Wilhelma w 
Berlinie. 

Od T h rr: r 
rzec óli mrozy do 
Goduli. *;3 


ROZMAITOŚCI: 
, Wodług ostatniej statystyki, Anglia 
liczy 1.489 tysięcy bezrobotnych. 
RADY PRAKTYCZNE 
Só: powoduje wolniejsze wrzenie 


wody. 
AFORYZMY: 
| Kobiety to demony, które prowa- 
dzą przez drzwi raju do piekła. 
WESOLE DROBIAZGI: 
Projckt reklamy dla fabryki bezy- 


tew: 


„Tonący! Chwvtajcie się wyłącznie Nankinem — ponieważ 


brzytew firmy „Oztrepol", 


Walka Digi 


Lotnictwo japońskie zadecydowało o zwycięstwie 


Ner 7 


hinach 


? + „JES ° a . ©.. Pini PEL 1 <q: 1.3 BET] BSE 
Japończycy zawdzięczają swe! ciwlotnicze i zmusiły samo!oty| re miejscowości, szczególnie [przypłaciłli swe ataki wielkimi 
powodzenie w Chinach przede bombowe do latania na znacz-| Suitchzn — były przez kilka dni 


wszystkim temu, że są prawie nej wysokości, 


nicograniczonymi 
wierza. 

Chińczycy posiadali z począt 
ku tylko nieznaczną ilość dział 
przeciwioiniczych, orąz małą 
ilość samolotów myśliwskich. 
Japońskie samoloty myśliw- 
skie, bombowe i obserwacyjne 
mogły więc latać bardzo nisko, 
wykryć pozycje nieprzyjaciel- 
skie i zasypać je gradem bomb 
lub kul karabinów maszyno- 
wych. 

Syiuacja pod Szanghajem by- 
ła wprawdzie już nieco inna, a- 
le w końcu Japończycy rów- 


inież zawładnęli powietrzem. W 


końcu swoboda ruchów samolo 
tów japońskich została nieco 
ośraniczona — szczególnie pod 
Chiny 
zaopatrzyły się w działa prze- 


Chińskie kola wojskowe 
stwierdzają, że Japończycy sira 
cili bardzo wielką ilość samolo 
tów. Do tego jeszcze dodać na- 
leży znaczną ilośś uszizadzo- 
nych i nienadających się już do 
użytku samolotów. Samoloty 
bowiem musiały przelatywać 
olbrzymią trasę, a życie maszy- 
ny nie jest wieczne. Poza tym 
Chińczycy zaopa'rzyli się w no 
we, bardzo szybkie samo!oty, 
które pod Narkinem zes'rzeli- 
ły dużo bombowców  japoń- 
skich. 

Do 15 grudnia Japończycy 
rzucili na Narkin 889 bomb, łą” 
cznej wagi 160 ton. Chińczy= 
kom do'kliwie dało się we zra- 
ki loinictiwo japońskie po od- 
wrocie spod Szanghaju. Niektó- 


Godzianów, drugi Lisków 


Wieś, która nie zna bezrobocia 


Wieś Godzianów w powiecie 
skierniewickim, jedna z najbar- 
dziej interesujących, jeżeli cho- 
dzi o rozwój życia społecznego, 
zasługuje na uwagę nie tylko ja 
ko wieś, słusznie preiendująca 
do nazwy wsi wzorowej, lecz 
także i ze względu na to, że ca- 


CHOCRGBY PŁU 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i so- 
rocznie, nie robiąc różnicy dia płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczaniu chorób płucnyc 
brenchitu  uporczywego, 


ła robota gromadzka prowadzo 
na jest wyłącznie własnymi si- 
łami, bez uciekania się do 
mocy fachowych sił inieligen- 
ckich spoza wsi. 

Godzianów liczy około 100 go 
spodarstw, przeciętnie po 7—3 
ha. Ziemia na ogół licha i do 
niedawna wieś była bardzo u- 
boga. 

Mimo to, wieś posiada pięk- 
ne tradycje pracy niepodiegłoś- 
ciowej: w okresie przedwojen- 
nym był tu prowadzony ożywio 
ny ruch „peowiacki” 1 „zara- 
niarski". Obecnie wieś dzięki 
rozwojowi spółdzielczości dźwi 
śnęła się gospodarczo, a natę- 


męczączgo | żenie życia społecznego stano- 


kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze | wi wzór dla okolicy. 


BALSAM TRIKCLAN » AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu «ię 

p:wociny, wzmacnia organizm i samo- 

+ poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


Z organizacyj społecznych ist 
rieją w  Godzianowie: Koło 
Młodzieży Wiejskiej (prowadzą 
ce świetlicę czynną codzien- 
nie), Koło Gospodyń Wiejskich, 


U 


Na małej wolkamadZzi©... 


Feluś pyszałek 


cyli: „Zwiedzajmy Zoo” 


(A. E.) Feluś Pietruszyński 
poszedł ze swym wujem Stani- 
sławem do "ogrodu zoologiczne- 


— Panie Pietruszyński! 
— Co się stało? 
— Czy to prawda, że Feluś 


go. A gdy wrócił do domu, na-|był z wujem Stanisławem w 


dęty był jak paw. 

` Zaledwie zdążył zjeść obiad, 
już pobiegł na podwórze i tam, 
otoczony rówieśnikami, począł 


zoologicznym ogrodzie? 
— Był. 
— No to dlaczego on kłamie? 
— A co on takiego powie- 


przechwalać się tym, co widział. ' dział? 


W mieszkaniu -zaś, przy sio- 


— Że widział osła, któren był 


le, pozostał wuj Stanisław i star większy, niż wujo. 


szy pan Pietruszyński, ojciec Fe 
husia. 
— Znakiem tego, jak będzie? 


Pa Pietruszyński wzruszył ra 
mionami. 
— Dlaczego załewasz, Feluś? 


— nalegał pan Pietruszyński.— | Przecież większego osła, niż 


Zrobiem te spółkę, czy nie? 
— Nie zrobiem. 
— Tak bym cię w łacjatę rąb 


twój wujo, fo na świecie nie ma. 


Dotknięty powyższą uwagą 


nal, żebyś się od razu zimnem :pan Stanisław podał szwagra 


łrupem położył. 
chcesz, frajerska duszo? Prze- 


Dlaczego nie |do sądu. 


Pan Pietruszyński bronił się 


cie już drugi miesiąc ci tłuma- argumentem, że oskarżyciel isto 


czę, że warto. 


tnie jest uparty jak osioł, sąd 


— Bo coś mi się wydaje, że | jednak skazał go na 30 złotych 


świcisz z tem interesem. 
Żeby mie ciężki wyrok 
spotkał, o wiele świcę. Sam 
przecież widzisz, że tu żadnej 
nawalanki nie ma. Interes jak 
zľofo, czego się piefrasz? Zare- 
zykuj te dwie setki! 
Nie. 

Pan 
zrezygnowany 
sią z krzesła, 


reką i podniósł 
gdy naraz drzwi 


grzywny. 


| 


ZWT ZO WN. REZ 0 ZZOZ ZZO ZOZ A R CA 


które prowadzi m. in. ochronkę 


dla dzieci, Kółko Rolnicze, Ko-| 


ło Hodowców owiec, straż po- 
żarną. 

Poza dcbrze rozwijającą się 
spółdzielnią budowlaną i spo- 
żywców, która na odlegiej o 3 
km stac'i kolejowej w Kucwi po 
siada własne składy, Godzia- 
nów ma własną piekarnię spół- 
dziclczą, jedną z najlepszych 
mleczarń, oparią o własne ka- 
pitały oraz b. oryginalną insty- 
tucję, mianowicie spółdzielnię 
biblioieczną,  zakupującą na 
wspólny koszt podsiawowe 
dzieła na wniosek członków 
spółdzielni. 

Ostatnio zakupiony został 
młyn spółdzielczy i mobilizowa 
ne są fundusze na budowę do- 
mu spółdzielczego, która roz- 
poczę!ta zostanie już na wiosnę 
rb. W domu tym znajdą pomie- 


szczenie wszystkie organizacje | 
społeczne oraz mieścić się bę-; 


dzie projektcewana spółdzielnia 
zdrowia. W przygotowaniu jest 
spółdzielcza pralnia. 

Godzianów co roku wysyła 
dwie dziewozyny i dwóch chłop 
ców do szkół rolniczych w po- 
wiecie łowickim i co pewien 
czas zdolniejszych młodych lu- 
dzi do jednego z uniwersytetów 
ludowych. 

Wspólnym wysiłkiem wszyst- 
kich organizacyj prowadzony 
jest poza tym uniwersytet pow- 
szechny. Dwa razy w tygodniu 
odbywają się wykłady i dysku- 
sie — obecnie na temat zaśad- 
nień przyrody i wszechświata. 

Na ukończeniu jest piękny bu 
dynek 7-oklasowej szkoły pow- 
szechnej, w którym już odbywa 
się nauka. 

Dodać trzeba, że w Godz'a- 
nowie nie tylko nie ma bezroba 
cia, ale nawet do sklepu spół- 
dzielczego sprowadzać trzeba 
było prakiykan!'ów z sąsiednie- 
fo powiatu łódzkieśo. 


Pomcc zimowa 
pierwszym 
cbowiązkiem 


HIGIENA—TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie maszynowa pakow* 
nia proszków daje gwarancję 


Pietruszyński machnął całkowitej higieny wykonania 


Maszynowo wykonane prosz- 


si- ofworzyły i chrrara dziecia- xi .Miórenn - lervosin“ — „Z 


ków wpadła do pokojo 


|KOGUTKIEM: 


w  higienicz 


nych torebkach dają więc pel- 
ną gwarancję higieny. 


co znacznie u-|bez przerwy zasypywane bom- 
panami po-|trudniło celowanie. 


bami. Chińczycy prawie że nie 
stawiali oporu i nie prześaniali 
samolotów _nieprzyjacielskich. 
Zdawali sobie bowiem sprawę, 
że z tak olbrzymim nalotem ma 
szyn nie można walczyć i wo- 
leli nie narażać się na szwank 
swych dział przeciwiotniczych. 
Fachowcy są zdania, że te ata- 
ki lotnicze przyniosły większy 
skutek, niż nieprzerywany o- 
gień artyleryjski podczas wci- 
ny swiatowej. Jest to zrozumia 
łe, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że przy ataku powieirznym ra- 
leży wystrzegać się nieprzyja- 
ciela ze wszystkich s'ron, pad- 
czas ognia artyleryjskiego po- 
ciski lecą zaś z jedacgo tylko 
kierunku. 

Fachowcy ustalają jeszcze, 
że Chińczycy potrafią doskona- 
le się bronić, ale trudno ich 
zmusić do ataku. Japończycy 
znają tę słabą sironę przeciw- 
nika i opierając się na niej, po- 
dejmowali nieraz operacie, ra 
które nigdy by się nie odważy- 
li gdyby mieli do czynienia z in 
nym przeciwnikiem. 

Również 'i odwrót spod 
Szanghaju mógłby prawdorodo 
bnie być ws:rzymany, gdyby 
Chińczycy 
Tak na przykład przy przekra- 
czaniu kanału Szutczau na pól- 
nocnej linii frontu po s!ronie ja 
pońskiej było bardzo mało woj- 
ska. Atak chiński z pewnością 
pokrzyżowałby plany najeźdź- 
cy i powsirzymałby go w posu- 
waniu się naprzód. Ale Chiń- 
czycy nie zdobyli się na to. 


Z drug'ej strony Japończycy | Mon 


nie doceniali doskonałych me- 
tod obronnych Chińczyków i 


s.ra.ami w ludziach. 

Podczas walk o Szanghaj wy 
darzyło się, na przykład, że je” 
den celnie nasiawiony karabin 
maszynowy chiński wybił w 
pień cały cddział japońci. 

Z początku wojny wojska 
chińskie robiły cały szereg fa- 
ialnych błędów tak na przy” 
kład: zbyt szybko strzelano do 
wroga, nie pozwalając mu się 
wcale zbliżyć, albo też zbyt 
szybko wybiefano naprzeciw 
atakujących z bagnetami na ka 
rabinzch, Obssnie Chińczycy, 
nauczeni doświadczeniem, uni- 
kają tych biędów. 


RABIO 


6.15 „Kiedy ranne", 6.29 Gimnastye 
ka. 640 Muzyka (plyty). 7.00 Dzien- 
nik porarny, 7.15 Muzyka (płyty. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja połudn'owa. 
13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 Wado- 
mości grepodarcze, 15.45 „Jak pam 
Burmistrz zadziwił swych obywateli 
— pog. 1609 Rozmowa z ohorymi. 
16.15 Kolędy. 1650 Pogadarka akt. 
17.00 Kccperatywuka polska — feke- 
ton. 17.15 Polskie utwory kameralne 
17.50 — 17.55 Płyty, 17.55 Komuafkat 
śnieśowy, 18.10 Program na jiro. 
18.15 O:kiestra rozrywkowa. 1833 Au 
dycja dla wsi, 19.00 Fragment słuch. 
fk ste „Tyborwsz”. 1935 Okie- 
stra ro-rywiiowa. 19.55 Pośzdzcika 
akt. 2005 Korcert symfzciezrmy. 2250 


przejęli inicjatywę. | — 23.00 Os'z!n*e wiademrści. 


WARSZAWA IL 

1309 Koncert rozrywk. (płyty). 
14.00 Pzrę irformacji. 14.05 Program 
ra jutro. 1410 Ks=zcert solistów. 15.00 
Rsportaż. 1515 Wiadomości roorto- 
we. 1520 O:kiesira srionowa. 1615—- 
18.09 Przerwa. 18.09 Scnaty fcetep'a> 
nowe. 18.45 Zzzpół muzyczny. 1930 
Recital skrzypcowy. 19.55 
turalne stovcy. 2000 — 2200 Prg 
wa. 22.00 „Zmęczenie i brka 
rikio btereciki. 22.15 Picecniki. 22.30 
yka trneczna z dzmemgu „Cze 
C!ub", 2330 — 24.00 Muzyka tanecz- 


— 


'na (płyty). 
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Historyczny z:bytek Śląska 


Na kamienistej górze w Bę-' go. 


dzinie wzneszą się malownicze 
ruiny zamku, zbudowanego 
przcz Kazimierza Wielkiego o- 
koło 1358 r. Przed tym s'ał tu 
zamek drewniany, zbudowany 
w począ:kach 13 wieku. 

Zamek będziński, jako pogra 
niczny był stale celem napa- 
dów zniemczonych książąt! ślą- 
skich. 

W historii znany jest zamek 
będziński, jako miejsce więzie- 
nia arcyksięcia Maksymiliana, 


Dbając o własne zdrowie. żą- | wziętego do niewoli pod Byczy- 
dajcie proszków „Z KOGUT-|ną przez Zamoyskiego. 


KIEM" w torebkach higenicz-: 


nych, sypanych maszynowo; bo 
dzięki temu rnikacie narażenia 


zdrowia sweśr 


| 


Tutaj zawariy został słynny 
pakt będziński kićrefo moc 


oreylsiażę Maltsym'tian zrezek? 


20 sierpnia 1683 r. zamek bę- 
dziiski gościł króla Jana 3-go 
Sobieskiego w drodze do Wied 
nia. Wraz z królem bawiła tu 
królowa Marysieńka i posłowie 
króla Leopo!da. 

Obecnie zamek będziński jest 
ruiną. Specjalny lkomi'et, do któ 
veso wchodzą przeds awisiele 
całego społeczeńsiwa Zagłębia 
Dąbrowskiego, zajmuje się 
budową zamku, gdzie ma zra- 
leźć pomieszczenie muzeum Za- 
glewa Dąbrowskiego. 

Reprodukowany przez nas 
drzewory!, przeds'ewiający za- 
mek w Pądzirje, wykonał erty 
‘a mo'a- rr- Wacław Pilee- 


się pretensji do ironu polskie-lki ze Sosnowcz 


Życie kul- 
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Dobra rada 


Ławę oskarżonych zajął spro 
wadzony z więzienia osobni 
w stroju areszłanckim, Oskar- 
żony był o kradzież. 

— Proszę Wysokiego Sądu— 
oznajmił na wstępie — od cza- 


su, jak mi trzy przednie zęby 
wybili, słaby jestem w wymo- 
Wie i trudno mi gadać. Znakiem 
leg proszę o obrońcę z urzędu. 
. Sędzią zarządził przerwę i 
wezwał do siebie młodego adep 
ta sziuki prawniczej, świeżo 
przyjętego aplikanta. 
— Niech pan przejrzy akta, 
— powiedział mu — wejdzie z 
oskarżonym do oddzielnego po- 
Qłu i da mu jakąś dobrą radę 
„Młody prawnik zarumienił 
SIĘ zę wzruszenia. Po raz pierw 
Szy w życiu powierzono mu tak 
Poważnę rolę. 
— Więc pan jest oskarżony o 
kradzizż — powiedział, kiedy 
SIĘ znalazł sam na sam z os- 
karżonym i przeczytał akta. — 
o winy pan się nie przyznaje? 
— Panu szanownemu moge 
Powiedzieć, jak się rzecz przed 
Stawia — cznajmił przyciszo- 
nym glosem oskarżony. —Kraść 
JA kradłem. Świadki wszystkie 
eż na mnie źle będą zeznawać. 
d mogę, jak nic, dwa, trzy lata 
ostać, ięc chciałem pana 
szanownego o jaką radę prosić. 
[4 zamyślił się głębo- 
— Wie pan co? — odezwał 
sk namysle, — Mam radę. 
przyzna. fi Pan przed sądem 
akarżony gu BO opas: 

y spojrzał ironicznie 

ną wego obrone. i 
Odzik pan jesteś i fra- 

gel yak się przyznam, to na 
a €dę siedział, a jak się nie 
p yznam, to świadki mogą po- 
N T pomylić i można z tego 
i ade p wyliźć. Na taką głupią 
Buie” o ja obrońcy nię potrze 
duję. Prosiłem o obrońcę, żeby 
«e co mądrego poradził. 

a T Co Ja panu m ora- 
dzić? — westchnął zale epi 
dy młodzieniec. 
— A bo ja wiem? Na to pan 
ną uniwersytet chodzi, żeby wie 
dzieci Słyszałeś pan, jak sędzia 
a żebyś pan mi dał dobrą 


— Słyszałem. 
Mago to zięć pań! A 
-ody prawnik zamyślił się 
s zakłopotaniem. Ę 
tx 


Po paru minutach w ed} z 
dabinetu, UB yz 


— A H 
spylał zę p oskarżony? 
— Uciekł... Przez okno.. 
p” 50002... Jak to?1... 
Rf S b bliski płaczu. 
dóbrą radę. U 


epsza. Więc cieczka była naj- 


mu poradziłem. 
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zia kazał dać mu | zialnym. Pol 


Str. 3 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


Co bym zrobił, gdybym został ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Stwierdzamy z największym 
zadowoleniem, że fala listów. 
napływających do Redakcji w 
związku z naszą ankietą, wciąż 
wzrasta. Świadczy to wymow- 
nie o wielkim zainteresowaniu, 
które zostało wywołane w sze- 
segach czytelniczych. W tych 
warunkach jesteśmy pewni, że 
zel, wytyczony podczas rozpisy 
wania ankiety, zostanie osiąg- 
nięty. 

Jeszcze raz przypominamy, 


że listy należy nadsyłać do Re- 
dakcji z dopiskiem na koper- 
cie: ANKIETA, i jeszcze raz 
prosimy o czytelne pisanie atra 
mentem pə jednej strenie pa- 
jpieru. Należy podać: imię, na- 
zwisko, dokładny adres, zawód 
i wiek, ewentualnie pseudonim 


A teraz do dzieła ankietowe- 
go. P, Niemira Jerzy z Warsza- 
| (Ogrodowa 7 m. 74) taki 
przedstawia prośram działania: 


jak ziikwidówać bezrobocie? 
Wywłaszczyć obszarników, rozwazaić kartele 
i upaństwowić przemys! 


ników i pracowników umy 
słowych, to poea mo m 
zadaniem by 

nie bezrobocia. 

Zrcbiłbym to przez wywłaszczenie 
ctszarnittówy kez cdsziiodowania, roz- 
wiązanie karteli i upzństwowienie 
przemyslu. 

Zwolniłbym z posad tych wsryst- 


Gdybym był ministrem mas | kich, którzy pobierają renty 
pracujących: chłopów, robot | no. Emerytów, posiadających nieru-|ł 


l- 


chomość, pozbawiłbym rent. 


Takich llika posunięć, gdyby je 


oby zlikwidewa | można było urzeczywistnić, rozwiąza- 


łoby palące zagadnienie, jakim 
bezrobocie. 

Na takicgo nynistra byłzby zagnic- 
wana meja matcczka, która pobiz- 
ra renię emerytalną, a posiada dom 


CZJNSZOWY 


jest 


Przy każdej szkołe - przedszkole 


aby éz ei od zarania mialy opiekę 


P. Janina W. z Piekiełka wy- 
suwa na czoło sprawę przed- 
szkoli, pisząc: 

Gdybym byta ministrem, 


przede 2 i zajętym 
się sprzwą przedszko 
Przy każdej szkole pow- 


szechnej założyłabym pań- 
stwowe przedszkole, do którego, jak 
do szkoły, uczęszczanie byłoby przy- 
musowe, W ten sposób całe groriady 
dzieci już od zarania rezwoju miałyby 
pzwną opiekę. 
Nie byłoby ich tyle na ulicy i wiej- 
skich drogach, a co rza iym idzie, m3- 
że zmniejszyłaby się liczba wypadków 


których obecnie mzmy całe masy na 
porządku 


Przedszkola uruchomiiabym w tych, 


godzinach, kiedy rodzice przeważnie 
przebywają w procy. Wszelkie przed- 
szkola prywatne i związkowe, gdzie 
trzeba za uczęszczanie cpłacać, prze” 
kazałabym rodzinom bogatym, gdyż 
tem, gdzie dzieci nzjwięzej pcrirzebu- 
ją opieki, brak funduszów ną opłaca- 
nie, 


Prz 
szkoli ściągnęłoby nawet te dzieci, 
które w domu nie mają dobrego przy- 
kładu i stają się €zicómi ulicy, a wis- 
, demo, że czym skorrrlka nasiąknie za 
młodu, iym na strość trąch 


fizy zasadnicze reformy 


dla posrawy iynku pracy 


„Mark”* — taki pseudonim 
wybrał sobie jeden z naszych 
Czytelników warszawskich, biu 
ralista z zawodu. Porusza on 
doniosłe zagadnienie w tych sło 

dźwignięcia państwa wzwyż 


wach: 

należy przede wszystkim nie 
2 tylko dbać o to, y wszyscy 
mieli pracę, ale o to, aby zdtredał - 
ny człowiek pracy, żarabiał tyle, ile na 
prawdę praca ego jest warta. 

Dlatego też będąc ministrem prze- 
prowadziłbym trzy zasadnicze relor- 
my: 

Pierwsza — to nsunięcie z rynku 
pracy konkurencji, zresztą zupełnie 
niezdrowej, jaką w stosunkach pra- 
cowniczych stwarza kobieta, 

Wydałbym więc zerządzcnie aby u- 
sunięto naiychmiast z pracy wszyst- 
kie mężziki, których mężowie przcu- 
ją orzz wszystkie te panny, które pra 
cować nie potrzebują, 

Resztę kobiet w gorszych, od wy. 
żej wymienionych, warunkach rugował 
bym stopalpwo w miarę polepszenia 

ę koniunktury na rynka matrymo- 
szenie zaś to bezwarun 
kowo nastąpiłoby, gdyż w miejsce 
zwolnionych kobiet znaleźliby posady 
mężczyźni -- no a zrczumisłe, że ma- 


Pisząc na temat ankietowy 
wychodzę z założenia, że dla 


Napoleon Sadek.  |jąc posady chętniej żeniliby się. 


SALAMANKA. G 
de Llano, p 
swym przemówieniu radiow 
obecną sytuację w i o- 
| SME s" 

zerwoni twierdzą, ;ż są pa- 
nami Teruelu. Według aneh 
ormacyj, Terue znajduje się 
gałkowicie w naszych rękach. 
szystko to jest nieścisłe, po- 
nieważ w Teruel znajdują się za 
tówno wojska narodowe, jak i 
Czerwone, zs 
Zdobyliśmy liczne dzielnice 


ta sie 


ka wewnątrz Teruel jest bar- 
dzo trudna i zacięta. Ulice są 
wąskie i kręte. To też nie w 
mieście nastąpi rozwiązanie. 
Los Teruel będzie przesądzo 


ny na zewnątrz miasta. Jak ty! | 


xo pozwolą na to warunki at- 


ta, ale wiele z nich znajd- | mosferyczne sprawa ta będzie 
w rękach czerwonych. |szybko załatwiona. 


| Przy tym wydatbym ustawę, że w 
żadnym wypadku mężczyzna kaw:'"r 
nie może zzrabieć mniej jak 200 zł. 
miesięcznie (jzśli czły dzień pracuje) 
żonaty zzś nie mniej jak 250. 

2. Aby mieć nad taką ustawą kon- 
trolę zupełnie pewną i ścisłą, wprowa 
dziibym przymus należenia do orgeni- 
zacji zadowodowych. 


dziennym. | 


i 
ymiisowe uczęszczanie do ; 


by należeć do związku, związek zaś 
szm przez się musiałby dopilzować 
czy warunki pracy, ustawą przewidzia 
nc, są przesirzegane, 

Sprawę tę m'ałby zresztą bardzo u- 
proszczoną ze wzślędu na ogromną 
ilość członków, którzy we własnym 
-nieresie o wszzikich wykroczeniach 
meldowaliby swym władzom. 

Ksżdy związek misłby przydzielo- 
ny w swym lckzlu sąd pracy do roz- 
sirzygania sporów w danej dziedzinie 
pracy między pracownikiem a praco- 
dawca 

3. Dążyłbym do wprowadzenia 5-cio 
godzinnego dnia pracy, Ustawa taka 
o5bc;mcwałaby na razie tylko większe i 
technicznie dobrze posiawioneę zakła- 
dy przemysłowe, kióre dzięki swej wy 
mienionej organizacji pracy zarabizją 
na produkcji tak dużo, że zaangażo- 
wanię większcżo pzrstnelu, ze wzglę- 
du na skrócony dzień pracy nie 
wpłynęłoby jednak zbytnio na kalku- 
lację (uczciwą) produkowarego artyku 


u. 
Następnie jednak w ciągu 3 lat 
wprowadziłbym ten system we wszy- 
stkich ćziedzinach życia pracownicze- 
$o, co mrm wrażcnie pzzwolsłoby u- 
sunqć człrowicie bezrobocie. 
Jednocześnie zzkazałbym surowo 
zairudnianią pracowników w godzi- 
nach nadliczbowych za jakimikolwiek 
chcćky nzjwiększrm wynagrodzeniem. 
Te trzy re!lormy przeprowadziłktym 
i przeprowadzę, jeżeli kiedyś zostznę 
m.nistrrm (x jestem tego pzwen, Lo 
według mzgo zdania kzżdy obywatel 
nosi w kieszeni fotel m'nisterialny). 
Wszystko co powyżej napisałem da 
się streścić w jednym zdanir: 
Potęga materialna i moralna pań- 
stwa zależy tylko cd ludzkiej cgzy- 
stencji szarego obywatela. 


Braca - to największy 
kaptal 
P. Piotr Łyżwa, gospodarz 
6-morgowy (Borki pod Skar- 
żyskiem — Kamiennąj pisze: 
Gdybym byl ministrem Spraw 


Wewnętrznych, dałbym prze 
de wszystkim możność, aby 
wszyscy: 


t) obywatele obowiązkowo 
ukończyli szkołę powszechną, a mło- 
dzieży, która by się wykazała specjal- 
nymi _ zdolnościami  umożliw:łbym 
wstęp na wyższą uczelnię w kierunku 
uzdolnień, 

2) Aky nie było jednego człowieka 
bez pracy, bo praca to największy ka- 
piteli. Nie chcesz pracować, nie masz 
micjsza w Po!sce. 

3) Oćdzieliłbym duchowieństwo od 
Państwa. 


4) Człowiekowi pracy w wicku od! 


lat 50 zzpewniłbym byt do Śmierci — 


Każdy pracujący mężczyzna musiał-| emeryturę. 


L 


Zmiana ustawy 
o othronie lokatorów 
„Nłarks* z Płocka, sędziwy 
murarz z zawodu, taki referu* 
je projekt: 
Gdybym został  wytreny 
j m.nisirem, to siarclbym się 
zmicnić ustawę © ochronie 
lckatorów w nzsiępuj;ący spo 
spzcóbz 

Uirzymzłbym ochronę lckatorów, 
lecz tylko w małych dcmiach, gdzie 
się znajdują loirale i lub 2 izbowe nz 
nicegraniczony CZES, 
| Następnie zniósłbym podatki na po- 
wien okres, a nawet ułatwiłkym drobe 
nym gcspodarzcm państwową pożycze 
kę na jak najdogodnieiszych warun» 
kach, by mogli przeprowedzić imwe- 
stycje i dcprowzcz'ć mieszkania do 
czcsów przedwciennych. 

Wiademo nzm wszystkim, że te mae 

łe mieszkania są zajmowana przeważe 
nie --zcz robotników bezrobotnych w 
90% i nie są remoniowane cd roku 
1914. Micszkznia ie sa godae poliloe 
wania. Podlog’, które iuż -cgniły, loe 
„kater pzrcporcwał glina, okns, które 
są fzż ponizzczone, zcsizły pocpiye 
kane szmatzmi, Drzwi wyglądają, jak 
rzeczolo, przecz które rrożemy zsbaw 
cyś co się dzicje w miss onn. Sali- 
ty przaginzne w każdej chwili grożą 
zzwzlsniczn 

A ten licdny gospodarz patrzy boz- 
radnie na to, gdyż nie ma "ieniędzy 
na remont, Bo na przykład gdyby 
chciał położyć podłefę w jadnym mię- 
szkuniu, ło pscłoga kcsuiorziaby re 
100 zł, a czynsz z tefo mieszizznia 
wyncsi rocznie 69 zł. Więc jakże rmo- 
że cbywatel zaplzcić podatki i prze- 
prowadzić remont? 

W przeciwnym razie kryzys małych 
miesziteń nie będzie się dziej powięk- 
szał z każdym rokicm. 

Co do starych kemicnic, tam gdzie 
się znajdują m'eszxenia 3 lub 4 poko- 
jowe, a nawet i większe, to zdjąłbym 
ochronę lokatorów i podwyższyłbym 
podatki, 

Co do kamienic nowo zbudowanych, 
gdzie się znajdują mieszkania kilkupo- 
kojowe, to bym też zmienił podatki. 
Te domy nowozbudowane, w których 
znajdują się 1 i 2 izbowe micszkania, 
lub które kędą zbudowane, zwelnił- 
bym na 15 lat od podatków. 

Po ustanowieniu tej nowcj ustawy 
następującą korzyść osiągnie Rzeczy- 
pospolita: Zmniejszy się bezrobocię, 
wielka rzesza bezrobotnych znajdzie 
zatrudnienie przy naprawach i rzmom 

fich budowie małych i dużych de- 
mów. 


| Jutro dalszy ciąg turnieju as 
ikietowego. 


„Kadeks pokoju sgołecznego” 


proponuje premier francuski Chautemps 


| PARYŻ. Prezes Rady Mini- | niem do przedstawiciel: praco-|cyj” prawa, przedstawiając go 


raj rano następujące oświadcze 
nie: 

W ciągu „ostatnich tygodni 
zatargi pomiędzy pracodawca- 
mi a pracownikami wznowiły 
się z nieznaną od dawna gwal- 
townością. Sytuacja, jaka z te- 
go powodu powstaje, jest nie- 
bezpieczna dla pomyślności i 
bczpieczeństwa Francji. Niemo 
żliwym jest, by obecny stan 
rzeczy trwał dłużej, Rząd nie 
będzie mógł na to pozwolić. 

Organizacje przemysłowców 
i robotników nawzajem zrzuca- 
ją z siebie winę i odpowiedzial- 
nośc za istniejący stan rzeczy. 
Odmowa poszanowania decy- 
zyj arbitrażowych i swobód syn 
dykalnych z jednej strony, z dre 
giej strony twierdzą, iż przy” 
czyną wydarzeń jest systema- 
tyczna agitacja i śwałcenie pra- 
wa. 

Jedno nie ulega wszakże wąt 
piiwości — absolutna koniecz- 
ność przywrócenia pokoju spo- 
łecznego. Po odbudowie finan- 
sowej rząd zamierza skiero- 
wać swe wysiłki ku odbudowie 
gospodarczej oraz w ce u przy- 
wrózeria ładu spcełcczngo. 

Rzad zwraca sie z wczwa- 


sirów Chautemps złożył wczo- | dawców, zarówno jak i ropot- 


ników, by zgodzili się odbyć po 


ipod jego egidą konferencję w 


celu zawarcia nowych układów 
i by formalnie zobowiązali się, 
że będą je od tej chwili szano- 


wać, 
Rząd udzieli temu „kodekco- 
wi pokoju społecznego” sanl:- 


do aprobaty parlamentowi. 
Wszyscy obywatele bez wzię 
du na swą idco!logię, lub klasę 
społeczną, będą musieli uko- 
rzyć się przed suwerennością 
prawa. By osiągnąć ten cel, 
rząd nie zawaha się, zaangażo- 
wać całej swojej odpowiedzial- 
ROŚCI. > 


Ameryka przyśpiesza budc wę 


formedoxców i łodzi pcd vodnych 
WASZYNGTON. — W Bia-|i [zbie Reprezentantów 


łym Domu odbyła się konferen- 
cja z udziałem admirała Leahy, 
podsekretarza stanu w deparia 
mencie marynarki Edisona oraz 
przewodniczących komisyj mor 
skich i finansowych w Senacie 
B E NEO | 


Holandia zbroi się 
AMSTERDAM. Wobec sytu- 


żcji panującej na Dalekim 
Wschodzie i w myśl programu 
dezbrajania, rząd holenderski 
przystąpił do utworzenia sze- 
regu nowych bateryj przeciw- 
lotniczych w Indiach Holender 
skich. Jednocześnie ma być 
wzmocniona obrona wybrzeży. 


Tema!em obrad był program 
rozbtdowy marynarki Sianów 
Ziednoczonych. 

Prezydent Roosevelt wskazał 
iż obecne wydarzenia czynią 
program ustalony przed 6 mie» 
siącami niewystarczającym. 
cji. 

Konferencja postanowiła p 
śpieszyć budowę torpedowców 
i łodzi podwodnych, przyznając 
nowe kredyty. Poza tym uzna- 
no za konieczne uzupełnienie 
ustalonego programu przez wnie 
sienie do ciał prawodawczych 
projektów dotyczących nowych 
kredytów, przeznaczonych ma 
dalsza rozbudowę floty, 


" Jadzła spotkała niespodzianie Sawickiego. Sawicki opo- 
wiedzial jej, że już nie mieszka ze swoją żoną i poprosił: 
wNiech pani zamieszka ze mną... Uszczęśl:wi mnie pani..* 


Gorzki uśmiech ukazał się na twarzy Jadzi. 

— Jak może kogoś uszczęśliwić człowiek, któ- 
ry sam jest głęboko nieszczęśliwy?... — odpowie- 
działa. K 

Ale Sawicki mówił dalej z uniesieniem: 

Wkrótce już weźmie rozwód. O powrocie do żo- 
ny mowy nawet być nie może. Niech Jadzia dobrze 
go zrozumie... Jeżeli przed tym obawiała się, że swo- 
im postępowaniem unieszczęśliwi jego żonę i dzicci, 
do teraz ten wzgląd zupełnie odpada. 

Bądzie u niego mieszkała razem ze swoim dziec- 
kiem. Gdy rozwiedzie się z żoną, wezmą ś:ub. Ja- 
dzia myśli wciąż o cjcu swego dziecka?... A'eż czyż 
ona zapomniała, że ten człowiek jest na Sybirze, na 
zesłaniu? 

Czy chce zmarnować całe swoje życie? Żyć tyl- 
ko tą myślą, że tam, na Sybirze, w ka;danach jęczy 
ojciec jej dziecka? 

Jest przecież młodą kobietą... A on da jej wszy- 
ptko... miłość, szczęście, pieniądze... 

A może Jadzia moi się, że będzie amnestia i oj- 
ciec jej dziecka będzie wolny? 

Nonsens! Oa, Sawicki, czytuje gazety. Wie, jak 
sprawy stoją. Na takiego który jest skazany na wie- 
czną katorgę na dwadzieścia lat, czy chce więc cze- 
kać przez tak długi czas? Czy chce czekać tak długo 
aż najżywotniejsze soki jej ciała i duszy wyschną 
bezpowrotnie? 

On kocha ją bezgranicznie. Gay zamieszka z n'm, 
również go pokocha. Ona go przecież jeszcze dobrze 
nie zna. Nie wie, jaki jest w bliższym współżyciu. 
Dlaczego miałaby go odepchnąć, gdy on czuje się tak 
ogromnie szczęśliwy w jej towarzysiwie, gdy tak 
strasznie cierpiał z powodu tej miłości?.., 

Sąwiczi mówił długo i jednym tchem prawie. 
Jadzia nie przerywała mu. Słuchała go ze współczu- 
ciem. W końcu powiedziała: 

— Jak różnie rozumuemy oboje... 

— Nie rozumiem panią... — spojrzał na nią ze 
zQziwieniem Sawicki, 

— Pan sądzi, że ja już nigdy nie ujrzę ojca mego 
dziecka.. | 

— Mo, może za dwadzieścia lat... | 

— A czy to niemożliwe, że za rok, albo dwa? 


t 


. Czy nie wierzy pan w to, że żelazna, nieugięta wola 


naszego narodu zerwie kajdany, którymi skule są 
tysiączne rzesze politycznych katorżników?.. 

— Naród nasz jest pogrążony we śnie... 

— Pan się myli, panie Sawicki, — zaczęła Ja- 
dzia mówić drżącym głosem. — Tak, „naród” z re- 
stauracji, którą pan przed tym opuścił. Ten „naród'” 
śpi rzeczywiście, pogrążony w spokojnym zadowole- 
niu. Ten „naród“ nie odczuwa ciężaru carskich kaj- 
dan. Ale naród, który mieszka na Woli, Ochocie, 


| Grochowie, Powązkach — ten naród pewnego dnia 


zrzuci kajazny carskiej niewoli! Nie, panie Sawicki! 
Ten naród nie śpil... On przygotowuje jutrzenkę wol- 
ności! I podczas gdy „naród” z eleganckich kawiarń, 
balów, kabaretów, oddaje sią w swoich pałacach za- 
pomnieniu i pijaństwu — naród z Woli i Ochoty wy- 
kuwa przyszłą Polskę, wolną, Niepodiegląl.. Í ála- 
tego bardzo jast możliwe, panie Sawicki, że „dzień 
zapłaty” przyjdzie w najbliższym już czasie, a wtedy 
szybko wróci do mnie ojciec mego dziecka... 

Sawicki spoglądał na nią szeroko rozwartymi 
oczyma. Już dawno nie słyszał Polki, mówiącej w 
taki sposób. Czy to możliwe? Czy to doprawdy mo- 
żliwe, że Kozak z rahajką, że żandarm o kręconych 
wąsach, carski „stupajka” z długą szablą — że oni 
wszyscy znikną, któregoś dnia z ziemi polskiej?.... 

Czy to niezwykłe marzenie ściętej głowy... 

— Co do mnie, to mocno wątpię w to wszyst- 
ko... — odpowiedział Sawicki, Zresztą, nie bądźmy 
prorokami.., 

— Nie proroków potrzeba ciemiężonej Polsce, 
ale bo'ownikówl.. — przerwała mu Jadzia. 

— Słusznie!., — dał się nagle słyszeć głos do- 
rożkarza, który jednocześnie z rozmachem smagał 
konie biczem. 

Jadzia zadraała. Zapomniała zupełnie, że jedzie 
w otwartych sznkach, i że dorożkarz z łatwością mo- 
że dosłyszeć, o czym rozmawia:ą, 

Sawicki i Jadzia zamilkli na chwilę. Dorożkarz 
odwrócił się (jechali teraz Nowym Światem. Ulica 
była zupełnie pusta z powodu spóźnionej pory) i po- 
wiedział z uśmiechem: 

— Niech się pani nie obawia... Ja jastem z Wo- 
li.. Tam właśnie myślą, że piąty rok musi wrócić, ale 
tym razem Moskale uciekną, gózie pieprz rośnie. 

Jadzia nic nie odpowiedziała. Bała się mówić 
o tych sprawach z obcym człowiekiem. 


Nowela 


EB euc izna 


W tramwaju powstał po- 
ploch, jakis pan, nie wydawszy 
nawet jęku, runął na podłogę i 


wyzionął ducha. Ze znalezio- | dobr 


Przesłuchano służbę państwa 
Blizińskich. Pokojówka i 
charka zeznały, że Bliziński był 


ER 

= 
TE 
Hi LOPEDRE 


oskarżając ją o mężobójstwo. 
Prowadzone śledztwo napo- 
tykało jednak na mnósiwo tru- 
dności. Ustalono, że Blizińsk: 
był dyrektorem przedsiębior- 
siwa chemicznego, mógł więc 
bez trudu curare przynieść do 
domu, Jego szefowie nic jed- 
nak o tym nie wiedzieli, Bli- 
zińska zaś nie interesowała się 


ku- 


i dom: 


| ły. 
Jadzią z ukrytym uśmieszkiem. 


Sep biegają nag 


Wsiadając do sanek, Sawicki nie podał doroż- 


i karzowi żadnego adresu Kazał mu jechać prosio 


przed siebie. 

— No i dokąd jedziemy, szanowni państwo? — 
zapytał teraz dorożkarz. 

— Królewska 31, — odparł Sawicki. 

— Dokąd to? — spytała Jadzia. 

— No, do mego nowego mieszkania, Powiem 
moim dzieciom, że pani jest ciotką z Amaryki. 

— Nie... nie.. — odpowiedziała gwałtownie Ja- 
dzia. — Niech mi pan pozwoli wysiąść... » 
— Gdzie pani mieszka? Odwiozę panią do 
Jadzia wświacomiła sobie nagle, jak bardzo bez- 
wadziejna jest sytuacja, w której się znajduje. 


f Hm... gdzie mieszka?... Co teraz odpowiedzieć? 
| Czy przyznać się, że przez całą dobę nic nie miała 


w ustach? Że głód ją męczy? Że członki jej 
, oapoczynku i snu? - 
Dopiero co przyjechałam... — odpowiada. 
— To znaczy, że nie ma pani jeszcze noclegu? 

— Nie... — odpowiada cicho Jadzia. 

Sawicki zaczął ją gorąco namawiać, żeby przy” 
jęła jego zaproszenie i poszła do niego przenocować. 
Zgodziła się wreszcie. Czyż miała inne wyjście z obe- 
cnej sytuacji? 

— Po upływie piętnastu minut była już w ciep- 
łym, jasnym mieszkaniu. Dzieci Sawickiego już spa- 
Służąca, która otworzyła im drzwi, spojrzała na 


łakną 


„Jakiś nocny piaszek, — pomyślała w duchu, — 
gdy się nie ma żony, można sobie na wszystko po- 
zwolić... Ech, ci mężczyźni!”... — przypamniała sobie 
przy tym swego Wojtka, który porzucił ją, gdy mu 
powiedziała, że jest w trzecim miesiącu. 

Służąca podała do stołu. Jadzia czuła się nie- 
swojo. Wydawało jej się, że za chwilę wpadnie tu 
z krzykiem żona Sawickiego i obrzuci ją obelgami. 

— Będzie pani spała w moim gabinecie, — po- 
wiedział Sawicki, — Pamiętam jeszcze dobrze waru- 
nek, który mi pani wówczas postawiła. Każę służą” 
cej tam pościelić,.. 

— Ten warunek pozostaje nadal w mocy... — 
odpowiedziała Jadzia. 

Zaczął ją wypytywać, gdzie była przez ten cały 


— Za granicą... — odpowiedziała. 

Siedzieli może z godzinę przy stole i rozmawiali, 
potem Jadzia poszła do gabinetu Sawickiego, żeby 
się położyć na kanapie. Tam pościelono jej na noc. 

rzwi Jadzia nie zamknęła z tej prostej przyczy- 
ny, że ine było klucza w zamku, a nie wypadało jej 
poprosić o klucz. Obraziłaby tym przecież Sawickie- _ 
go, który obszedł się z nią tak gościnnie. 

ędąc bardzo zmęczona, zasnęła od razu. W no- 
cy RE obudził ją jakiś podejrzany szmer w 
pokoju. 

Jadzia zadrżała instynktownie i wytężyła słuch. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Ni i i j st óż myfleć e rdrowiu. 
ig y n e e zap no tym bardziej jeżcli 
cierpisz na chorobę nerck, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
ci , złej przemiany materii, na bóle artretyome, czy po- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóź”?, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”, które zapo- 
u się kwasu moczowego i innych szko- 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROÓL', a gdy przeko- 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIURCL* 


mych przy nim dokumentów wy 
nikało, że jest to niejaki Cze- 
sław Bliziński, a sekcja zwłok 
wykazała, że zmarł on wsku- 
tek zatrucia indyjską trucizną, 
używaną do strzał, curare, któ- 
ra w nader krótkim czasie spro 
wadza śmierć, nawet wówczas 
gdy dostanie się do ciała przez 
nieznaczne zadraśnięcie. Leka- 
rze zbadali zwłoki i znaleźli na 
lewym biodrze zmarłego led- 
wie widoczne zadraśnięcie. Zna 
leziono również igłę w spod- 
niach zmarłeśo w miejscu, gdzie 
nastąpiło zadraśnięcie. 

Wywiadowcy byli niezmier- 
nie zdumieni, śdy wdowa po 
Blizińskim oświadczyła im, że 
zapomniąła igły wyjąć ze spo- 
dni męża. Isłą tą z rana kryty- 
czneś$o dnia przyszyła mu gu- 
zik do spodni l 

Oświadczono wdowie, że i- 
gła była za'ruta curare. Wy- 
irzeszczyła oczy ze zdumienia. 
Nie miała bowiem o tym po:ę- 
cia i oświadczyła, że obecnie 
po raz pierwszy słyszy o takiej 
truciźnie. 

Pani Blizińska była drobną, 
schorowaną kobietą. Oświad- 
czyła ona sędziemu śledczemu, 
że żyła z meżem w doskonałej 
zgodzie, kochała go. charakter 
jeso odporr'adał iei i nic nie mo 
łe zarzucić zmarłemu 


mężem, a Blizińska czu 
łą, dbającą o męża żoną. Poko- 
jówka dodała jeszcze, że Bli- 
zińska osobiście porządkowała 
garderobę i bieliznę męża i za- 
wsze sama ją reparowała, gdy 
zaszła tego potrzeba. Dziewczy 
na była pewnego dnia świad- 
kiem gdy wśród małżonków do 
szło do wymiany zdań na sku- 
tek oderwanego guzika. Bliziń- 
ski chciał sam sobie przyszyć 
guzik, ponieważ twierdził, że 
żona jest chorowita, a Bliziń- 
ska obstawała przy tym, że o- 
na to zrobi... 


Na szczegół ten zwrócono 
wielką uwagę. Zapytano poko- 
jówki, kiedy rozegrała się ta 
scena. Odparła, że na kilka dni 
przed śmiercią  Blizińskiego. 
Dziewczyna dodała jeszcze, że 
miała wrażenie, iż Bliziński u- 
myślnie odpruł guzik, o który 
wówczas szło. 

Władze zbadały neseser do 
szycia pani Blizińskiej i znala- 
zły tam jeszcze jedną igłę cura 
re. Gdy pani Blizińska dowie- 
działa się o tym śmiertelnie 
zbladła. Miała bowiem wykrzy 
wione z reumatyzmu palce i 
często się zdarzało, że kaleczy 
ła się przy szyciu. Mogła więc 
zatruć się. Nie pomyślała zaś 
zupełnie o tym, że odkrycie to 
bardzo w silnym s'onniu ją ob- 
ciąża. Blizińską aresziowano. 


sprawami handlowymi męża. 
Poza tym w jej rzeczach nie 
znaleziono śladu po truciźnie. 


Minęło kilka dni, a śledztwo 
ani o krok nie posunęło się na- 
przód. Nagle zgłosił się do 
władz pewien konduktor auto- 
busu i złożył sensacyjne zezna- 
nie. Oświadczył, że przed pew- 
nym czasem poznał zmarłego w 
dość szczególnych  okolicznoś- 
ciach. Sprawdzając bilety, pro- 
sił go o dopłatę, Bliziński o- 
świadczył, że konduktor się my 
li. Tak też sprawa się przed- 
stawiała i konduktor otrzymał 
naganę. Wskutek tego wypad- 
ku urzędnik dobrze zapamiętał 
twarz zmarłego. Od tego czasu 
widywał go kilka razy w towa- 
rzystwie młodej kobiety, z któ- 
rą się spotykał w jednym z o- 
środów na przedmieściu. Przez 
przypadek dowiedział się on 
nazwiska tej kobiety. Bliziński 
nie był więc wzorowym mał- 
żonkiem, jak to podawały ga- 
zety. 


Władze postanowiły przesłu- 
zhać młodą kobietę, sądząc, że 
może jej zeznania rzucą nieco 
światła na tę zawikłaną spra- 
wę. 


Panna Maria Czapińska o- 
świadczyła, że debrze 


Blizińskiego. Chciała już sama 


GĄSECKIE 


GO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


zgłosić się na policję, ale pew- 


B= jednak podać, kto je 


ne zrozumiałe względy pow-, robił, 


strzymywały ją od tego kroku. 
OMOsóczyła, że wiedziała, iz 
Bliziński jest żonaty. Mówił jei 
o tym i przyrzekał, że z nią się 
oženi, gdy jego żona, która by- 
a bardzo chóra umrze. 

— Dlaczego Bliziński nie roc 
szedł się z żoną, gdy zamierzał 
z panią się ożenić? 

— Ponieważ pani Blizińska 
była bogata, — odparła dziew- 
czyna. Bliziński mówił, że gdy 
żona umrze, odziedziczy jej 
mienie, gdyby zaś się z nią roz- 
szedł, nie otrzymałby grosza. 

Zeznania te posiadały wpra- 
wdzie. wielką wartość. Ale co 
one miały wspólnego z tym wy 
padkiem? Przecież nie Bliziń- 
ska została zamordowana, a tyl 
ko jej mąż, 


Sprawa była obecnie jeszcze 
bardziej zawikłana. Ale jeszcze 
raz. z pomocą policji przybyła 
publiczność. Do władz zgłosił 
się pewien księćarz i oświad- 
czył, że poznał Blizińskieśo z 
fotografii. Zmarły sprzedał mu 
książkę o truciźnie. Księgarz 
przejrzał te dzieło, s/wierdził, 


znała | że przy us'ępie trale'rjącym o 


curąre bwłv zrobione notatki 


Władze zaraz ustaliły, że by” 
ły one pisane ręką Blizińskie- 
go. Wiedziano teraz, że intere- 
sował się on mocno trucizną 
curare, Ale przecież on nikogo 
nie zamordował, a tylko sam 
padł ofiarą trucizny... 

Sprawa zabójstwa Blizińskie- 
go po dziś dzień nie została wy 
jaśniona. Nie można było wyka 
zać Blizińskiej, że zabiła męża 
i wypuszczono ją z więzienia. 

Zdaniem władz sprawa przed 
stawiała się w nasiępujący spo 
sób: Bliziński zamierzał otruć 
żonę curare i z tego względu 
umieścił w przyborze do szycia 
dwie za!rute igły, którymi żo- 1 
na zawsze przyszywała mu gu- 
ziki u spodni. Liczył na to, że 
jak zwykle pokaleczy się przy 
szyciu. Chcąc przyśpieszyć | 
swój plan, odciął umyślnie gu- 
zik. Jego szatańsko obmyślony 
plan zawiódł. Kobieta o reuma- 
tyczhych palcach nie pokale- 
czyła się, natomiast zostawi- ` 
ła igłę w spodniach, i Blizińcki 
skaleczył się zatru'ą przez sie- 
bie igłą i wkrótce zmarł. 

Taka jest teoria władz. Nie 

jest ona pozbawiona prawdo- 


podobieúsiwa. 


KONRAD RYLSKI 
y 
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„mrwsła, Antoni O!siński, nabył szyb raitowy na Kaukazie i 
pnpeniósł się tam z żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało O!gińsiich wielkie nieczęzęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy kerszt bardy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Marię. 

Gdy Olgiński złożył herszowi zbójeckicmu żądany okun, 

arta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciex!a 
od rodziców. Pol:ochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zoctać jego żoną. 

Ponieważ poczutiwaria policji mie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgińsli, przebrany ma Czecweńca (Czzczeńcy — ło ple 
mię kauastie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną | 
jedynacz!'tę, I 
Salim » Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany | 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- | 


ma 29 lat katorgi. za to, że przebił kindżalem o.icera resyiskie- 
go, który choia? wziąć pnzemocą piękną żonę Selima. 

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy sposób. (Jako ,niebeszczyk” został wywiezio- 
zy w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pornścił 
smierć swo!ej żeny, którą doprowadził do samobójstwa jakiś | 

. olicer carski, 

Po tym Selim - Chan zorganizował bandę wiemych mu, 
mieusicaszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniędze bogaczy”. Porywzli ludri bogatych. a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkaf- 
tom gór. 

fysłane w góry całe oddziały policii i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 

: a swego do ńcę i mie chcieli nigdy wydać jego kryjów- f 

i a 
Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rocji, : 
a nawet za granicą. i 


Między innymi słynny był jego napad na kasy kole'owe, 


. 


oraz. napad rabumkkowy na pociag pośpieszny Moskwa — Baku. 
Je'2n oficer carski, Kibirow, postanowił za wszel:ą cene 
sohwyśzć Selim - Chana. By ten cel osiąćnąć, przebrał się za 
"bogiego Czeczeńca (urodzony ro Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym prze iu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czeczó- 
miec Ali" — jego całkowite zaufanie. 3 
> Na rozt:az Selim-Chtna Kibl_ow na czele dziesięciu lu- 
= porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 
WDA, 


Gdy Kibirow stanął z poimanym pułkownikiem przed Se- 
Chznem, Timiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
Coś usiłujsc przypomnieć. 

„ „Na roztaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chata, zarrowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek, do Czeczeńca Chadżina, 

Se!im-Chan zażądał cd Timirinzewa dużego okupu. Gdy 
trzymał żedaną sumę, Sziim-Chan kazał Kib'rowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowedzącą do Wiediena, a po 
drodze polecił mu wyciągnąć od Timiriazowa różne wiad>- 
mości co da akcji wojska przeciw niemu, Sel'm-Chanowi. Ki- 
sirow powiedzizł wtedy Selim-Chnnawi, że będzie 


lim - 
Ş 


prtkownika. 
Kibirow wyznał Timirinzewowi kim just i jakie ma pla- 
ny w stosun"u do Selim-Chana Tim!riazew, zobowiązał się 
przy tvm z-hować wszysto w ścisłej tajemnicy. 

Szlim-Chan powierzył K:birowowi samodzielną „robo- 
tę”: kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johra Sm''ha. 
który miał przyjechać z rodziną do wzdrowiska K'słowodzk. 

K'b'row w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierrtu Kisławodska. , i 

K'b'row rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
wę z nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 

iks=w'lx. „ATE M) ę A 
A odni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
NR ZER do jednego ze swoich ludz:, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
-do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
Poznata że, "starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
fórach, by odnaleźć swą jedynaczkę. 
Staremu O'góskiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze» 
konany że on jest szpiefjem. Marta powiedziała Szamanowi, 
chce pomówić ze starcem. ] 
; Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
Żeby przyprowadził do niej sterea, jej Ojca. Gdy starzec 
Wszedł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
fak małe dziecko. g A E er i P 
¢ do ze SJDĄ TO nak, pr czym stary pin- 
o za EAN: Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
łą do domu, z 5 man nic ni iat ; h 
- tej scenie Szoman mic nie rozumiał z ic 
tom gd, PT ho poka W Jefo emye powiat por 
da że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpieg!em. 
FE: chc'gł zaraz nrządźć sąd nad starym O'g'ńsk'm, 
ale za wstowiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
aż da bycia Sem - Chona. Ds tego oracu starzec miał | 
Przebywać w zamknięciu u Szamana. Kisłowodsk i 
T em Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
4 ocz? nzypadlowo zresztą. że milioner amerykański 
Jon Sa PBT do pensjontu Niagara. Chcąc zobaczyć 
mótylinitn, Kibirow udat się do tego Lage R POS 
dział portierowi, że ma irks sprawę do ponepSz aa MR 
lecenia jakiegoś księcia Urusowa. 

Milionerowi amerykańskiemu 
saqe z palca polecenie. 
Kibirow w towarzystwie J 


Kibirow oddał jakieś wys- 


ednego ze swoich ludzi ky: 

kiwał wyjścć AB Radi ilionera z pensjonatu. no- 
yj;ścia ameryrańskiego m : 4 

bliau kręci się Baand, który miał poja kowarzystwi 

gle z nensionatu wyszedł Amerykanin a'€.- 

ojca K'birowa. 


Aby pokryć zmieszanie, 


które go opanowało, Kibirow | 
zmawiając 

Dowiedział do swego towarzysza, Że Starzec, Micha twan 

z „Amerykaninem, jest general-subernatorem onował towa- 

nWięc może jego porwiemy teraz?" — zapfop 

tżysz Kibirowa. 


— Nie... — odpowiedział Kibirow zdlawiocia 
Posem, — Nie zrobię niczego na whana M wigo. 
dzialność... Chan kazał porwać Amery:2n AR G 


ly go porwać, a zresztą... — zaczął wahająco— - 


SCICI 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


| 
Pe S y udawał -| 
»rzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 


a zreczią... nie mogę być zupełnie pewny, że to jest 
wiaśnie generał - gukernator Michc,ew... 

i Kibirow wiedział, że może stracić całą sympa- 
tię i zauianie Selim-Chana, jeżeli ten herszt zbójec- 
ki się dowie, że „Ali” przepuścił tak rzadką okazję 
i nie porwał ra'groźniejszego jeso wroga, Michejcwa. 

— Przed tym powiedziałeś, że jesteś lego zu- 
pełnie pewny.. — uśmiechnął się Czeczeniec. — 
Więs może to także nie jest amerykański milioner, 
ten z faiką w ustach?.., 

| Jażcii o niego idzie... to się z pewnością nie 
myig... — ocparł Kibirew. 

— Więc na co czekasz? 

— Nie mogę przecież dojść do niego, gdy roz- 
mawia z kimś, nie rczemiccz tego? 

— A co będzie, jeżeli oni odejdą obaj razem? 
Daj spokój... masz kłopot z nimi.. Już teraz nie mu- 
sisz podchodzić do niego... Chodźmy... Dojdę do 
Esznda i szepnę mu v przejściu: „ten z fajką" i — 
gotowe... Więc chodźmy, szkcda czasu... 

Zanim Kibirow zdążył odpowielzieć Czeczeń- 
cowi, Ameryxanin wraz ze starym Kibirowem ru- 
szvlį naprzód. 


=P 
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Chwycił na kenia sfarego Kibirowa i pogaiopował 
z nm, 


Amerykanin zauważył natychmiast i poznał „po- 
słańca księcia Urusowa", który był u niego przed 

wiema mniej więcej godzinami w pensjonacie. 

— No i co, omyliłeś się, prawda? — zwrócił się 
do Kibirowa jeszcze z oddalenia trzech, czterech 
kroków, i uśmiechał się przy tym dobrodusznie. — 
Może znów idziesz do mnie, co? 

Kibirow stał chwilę, jak skamieniały. Jego oj- 
ciec był teraz tak blisko, i wystarczyłoby, żeby wy- 
mówił parę słów, a doszłoby do katastrofy. Nastą- 
piłaby scena, której należało za wszelką cenę zapo- 

iec. 

— No, zbliż się teraz áo niego... trudno.. Po- 
mów z nim parę słów... — popycha go lekko Cze- 
czeniec w stronę Amerykanina. — Esand patrzy w tę 
stronę... On czeka przecież... No, powiedz coś... 

, , Kibirow czuł, że nzrwy jego są napięte do ostat- 
nich granic, że lada chwila może nastąpić wybuch... 

Po raz pierwszy, w życiu Kibirow przeżywał 
podobnie bolesne chwile. Bał się po prostu ataku 
sercowego. 

Oto ojciec spogląda na niego... W jego oczach 


A nuż pozna go, a nuż wykrzyknie nagle: 

— Fiedka, mój drogi... 

— Nie... — mruczy Kibirow w odpowiedzi, sta” 
rając się przy tym zmienić glos. 

— Więc książę Urusow ma do 
jakąs sprawę? 


p fal 


WA. 


mnie rzeczywiście 


I nie wymówiwszy już ani słowa więcej, Kibi- 
row puczcza się szybkimi krokami naprzód i przecho- 
dzi ra ćrudą stronę ulicy. 

Miia Esanda, który pyta gwałtownie: 

— Ten z białą brodą? 

— Nie... Ten z fajką... — mruczy Kibirov. i idzie 
szybiyo dalej. 

Idzie z taką szybkością, jakby go ktoś gonił. 
Spotkanie z ojcem ofromnie go zmieszało. Nie śmiał 
się obzjrzeć poza siebie. 

A jednak... ogląda się i widzi, że Esand ne swo- 
im koniku jedzie tuż przy trotuarze, niedaleko Ame- 
rykanina, który idzie w towarzystwie starego Kibino- 
wa. Obaj mówią coś między soVą. 

— Zaraz to się stanie... — uderza jak młotem 
serce Kibirowa. 

I nagle... stało sief ] 

Kibirow słyszy dziki galop konia. Ogląda się 
znów za siebie i widzi... 

O, Boże!... A co to?!... i 

Esand widocznie nie dosłyszał mrukliwej, cichej 
odpowiedzi Kibirowa i zamiast nochwycić Ameryka- 
nina, chwycił na konia siwego Kibirowa i pośalopo- 
wał z nim z tak błyskawiczną szybkością, jakby jego 
konitowi nagle skrzydła wyrosły u boków... 

Kibirow, młody Kibirow. stanął, jak wryty. Ostu- 
piał z przerażenia. Był jakby przykuty do miejsca. 

O, Boże, co teraz będzie?... Jego oiciec w obozie 
Szlim-Chana?!.. Jak wrócić teraz do Sealim-Chana? 
Co teraz będzie? Co będzie?!... 


Wszystko przegrane! Cały dotychczasowy trud, 
wszystkie męki... wszystko nadaremnie!... 

Tymczasem ra ulicy — panika. Ludzie biegną za 
uciekającym na koniu Esandem. Krzyk, gwizdanie, 
tumuit nie do opisania... Kilku chwyta rewolwery, 
padają strzały, a inni ostrzegają: 

— Nie strzelać! Jeszcze traficie w tego starca, 
którefo porwał ten zbój... Zastrzelicie go jeszczef.. 

Co za iromia losu! Dziesiatki ludzi bieónie za fa- 
lonującym Czeczeńcem. jedni wsiadają w  dorożkł 
i karety i pędzą za zbó'em. tylko on jeden, on. sym 
porwanedo, stoi spokojnie i nie rusza sie z miejsca. 

Gdyby Kibirow miał teraz przy sobie Esanda, 
zastrzeliłby go, jak psa! Ale natychmiast przypomi- 
na sobie, jak wielka wina ciąży na nim samym, że 
właśnie to on, tylko on zawinił w tej całej, tragicz- 
nej sprawie. Gdyby się tak nie zmieszał, gdyby wy- 
raźnie powiedział Esandowi, że idzie o tego z fajką, 
a nie mruczał tam czegoś cicho pod nosem — Esand 
z pewnością by się nie omylił. 

Ale stało się! Esand jest już bardzo daleko, wi- 
dać tylko tuman kurzu, który wznosi się pod kopy- 
tami końskimi... Ludzie i policjanci, goniący za Esan- 
dem, odbiegli już również daleko stąd. 

Czego on tak stoi na jednym miejscu? Gdy Ame- 
rykanin wróci, pozna go przecież natychmiast i każe 
go aresztować. A wtedy wszystko przepadło... Na- 
leży znaleźć jakieś wyjście z tej trudnej sytuacji.. 

Żeby tylko ojciec nie rozchorował się ze strachu! 
Gorzej jeszcze — starzec może dostać ataku serco- 
wego z przerażenia! 

Jak go teraz wyratować? Jest tylko jedno wył- 
ście: dogonić Esanda i powiedzieć mu, że się omylił. 
Ale drugi koń, którego zabrali ze sobą, jest w stajni 
u Dżaura. Zanim zdaży tam do'ść, zarm wynr”wa- 
dzi konia ze stajni, Esand będzie już hen daleko w 
górach... 

A więc — co począć? Nie wrócić więcej do obo- 
zu Selim-Chana? Wyrzec się swego planu? 

Nie, to wykluczone! Dotychczasowy trud nie mo- 
że pójść na marne! Musi kontynuować rozpoczęte 
działanie i uwolnić Kaukaz od tego niebezpiecznego 
herszta zbójeckiego. 

Kibirow zaczyna iść szybkim krokiem i' skręca 


wyraźne zdziwienie... Nie, nie poznaje go... Jak mo- | na drogę, prowadzącą w fóry. 


e go poznać z tą bródką, w tym czeczeńskim stro- 


Idzie w zamyśleniu. Mózg jefo pracuie gorącz- 


ju, w papasze na głowie? Jak może go poznać, gdy | kowo. No dobrze, wróci do Selim-Chana. ale co wte- 


jego oblicze jest poorane od wiatrów i deszczu? 
Ale ten głos... głos... Czy ojciec mógłby nie po- 
znać głosu swego dziecka? 
Co tu zrobić? 
— No i omyliłeś się, co? — zbliża się do riego 
Res a stary Kibirow zatrzymuje się nieco 
w tyle. 
__ Kibirow boi się patrzeć oicu prosto w aczw. 


dy? Co będzie, jeżeli ojciec go pozna? Wtedy Selim- 
Chan rozstrzela go razem z jego starym ojcem. 

Nagle wpada mu szczęśliwa myśl do głowy. Aż 
musi przystanąć na chwilę, tak iest zaskoczony i za- 
chwycony własnym pomysłem. Co za cudowna myśl! 
— powierza. sobie wcinż w dv-hu i puszcza się przed 
siebie szosą, prowadzącą w górę 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Rok 1933 rozpoczął się dla 
znacznej częci pracownisów 
pazesrowysh poprawe bylu za 
SKS wania 44 ty 


WSSCJEWZNEC RIE 
procowmntów. Obciz przeowni- 
ków pzistwowych podobne fuz 
kcie rubliczne u podbudowy na 
szej eaminisiracji spoin ają pra- 
cownicy samorządowi, zzrówne 
na czzzeciu gmianym, jak i po- 
w.a.owym. 

I (ącym zatem będzie 
prznzć warunki pracy i nzsiro= 
je wird kilkudziesięciu tysięcy 
tyci pracowników. Ź tym prze- 
konaniem zwróciliśmy się do 
Dyrzkiora Zw. Prac. Samorzą- 
du Teryioz:rlnego, p. Posla An- 
tonizgo Pacholczyka, z prośbą c 
wywi. 

— Pznie Posle, jak Pam occ- 
nia cźólną sytuccię pracowni- 
ków emesa dowen? 

— Wicie by na ten temai mo 
źma mows. Wzruzki pracy pra- 
cowniszów 'orzącowych sa 
ciężkie. Wynikają one z barczo 
oszzeranefo wie:ostrennzgo za. 
krozi działania szmerządu, a 
przy iym z braliu usizwowego 
ureguiowanią, spraw pracowni- 
czych. Qgói pracowników s”mo- 
rządowyci oczesuje już 19 lat 
na ustałlcniz swych praw i cso- 
wiązów, ra ustalenie uposażeń 
w wysazości wystarczającej ra 
skromne potrzeby inteligenta. 
Prowizeryczność stosunków słu 
żbowych ujemnie odbija się na 
wzrunkach pracy. Weźmy choć 
by taką sprawą, iak awanse, 44 
tysiące pracowników pańs:wo- 
wyci zos.zto awznzowaunych. — 
Jast to kcdziac do dalszego wy 
słu, a jednccześnie w pewnym 
stopniu poprawa warunków m: 
terialńyca, Jeśli natomiast cho- 
dzi o pracowników szmorządy 
wych, to wszzlkie awznse dla 
nich są zamknięte. Brak perspe 
ktyvzy na lepsze jutro musi oczy 
wiśzłś u welu osłabiać energię 
izapzł, które winny cechować 
pracownika samorządowego. 

— Jat dowiadujemy się, pod: 
tel: spoc'alny jest jedną z bote- 
snych i dokzcziwych drzazg w 
życii pracowników samorządo- 
wyci? 

— Naturalnie, Ludzie pracuje 
cy w tzmorzędzie doskonale ro 
zumicą, że przymusowe uzdra 
wianie finansów samorządu ko- 
sz:om praccwniizów nie da za 
mier-cnych rezultatów. 

, Podatex specjalny jest ogn? 
skiem niczadowcienia w samo- 
rządzie i to niz tylko wśród pra 
cowników a!e i wśród orgznów 
samorządowyca.— Podatek ten 
powinien być czym prędzej ska 
sowany, bowiem utrzymywanie 


mine 


8 
piores 


4 


ca 


iego podatku doprowadzą do 
niepożądanych niepokojów. 

— Stwierozikśmy zatzm, że 
podatek specjalny jak się mów: 


P.S.T. Solidzrneść, ofiarność 
pracy i środków, ni.zustępliwość 
i wiera w siuczność swych dą- 


Zotocznie, mocro psuje krew |żeń — oto cechy zrzeszcnych 
Jracownikom  samorządowyra. | pracowników i ich stosunku do 
Są jednak niewątpliwie i inae | ruchu zawodowego. Wierzą ont, 
ctolączki? żo przyspieszenie uchwalenia t- 


staw uncrmuje wiele kwestyj 
płynnych, hamujących w wisiu 
wypadkach normalną pracę sa- 


morzedu. 
Dzicizj już 


— $3 — i największą z nich 
jest sprawa uposażeń. Upcsażc 
nia w samorządzie są w bar- 
dzo licznych wypadkach poni- 
żej wszelkiego poziomu. Szcze- 
gólnie jaskrawo wysiępuje to 
na terenie gmin wiejskich wote 
wódz.:w południowych i zacho- 
dnich. 

Uchwsienie ustaw o służbie 
w samorządzie, © uposzżeniit, 
zaopa'rzeniu emerytalnym i od 
powiegzialności służbowej przy 
czyniłoby się do trormazizacji 
stosunków pracowniczych w sa- 
morządzie. 

— Czy wszystkie te . upośle- 
dzenia, że tak się wyrazimy, pra 
cowników samorządowych wpły 
wa/ją na zniechęcenie ich do pra 
cy? Podejrzewając, iż pochodzą 

— Na to pytanie jest b. trud- | one z kradzieży, Pawe!scy prze- 
no odpowieczizć, ale skoro zo- | prowadz'li szczególową kontro- 
stałem zapytany, muszę oświad ję. Wynik jej okazał się nadspo 
czyć, że cały wysiłek naczej OT | dziewzny, W składach brak by- 
śanizacii jest skierowany na po'ło towaru na sumę kilkunasiu 
budzanie inicjatywy, wydobywa j tysięcy złotych. 
nie zapału do pracy. Akcja w| Zawiadomione władze zarzą- 
tym kierunku zna;dowala pel- | dziły dochodzenie i nie cheze 


jest powszechnie 


Właściciele fabryki galanterii 
raieczczącej się przy tl. Diług:e; 
29, bracia Pawalscy, zauważy, 
iż cd pewnego czasu ukazują 
się w sprzedaży ich wyroby, po 
cen przeszło o połowę niż- 
szych, niż fabryczne. 


acl 


Kow samorządu ieryloridinegi 


w oświetleniu posła Antoniego Pacholczyka, 
dyrektora centrali związkowej 


wych, zrzeszonych w Związku rządu zależy w dużym stopnu 


|a tym samym zamknie okrcs 


wiadomo, że rozwój pracy samo Í 


Szalona m 


pihneła warszawiaka na śliską groge HASTEA 


na 


samorządowych, dopóki był ar- 
śumont, że uregulowanie ich 
zpraw wkrótce nastąpi. Obecnie 
zaś, gdy argument ten odpadł, 
orzez zdjęcie z porządku dzien- 
łego zagadnień pracowniczych 
coraz mocniej dają się styszeż 
głosy, domagające się poprawy 
bytu, bowiem — jak mówią zrze 
szeni, — ażeby móc pracować, 
irzeba mieć zapewnione odpo- 
wiednie warunki do tej pracy. 
Mimo to mogę śmiało powie- 
dzieć, że pracownicy samorzą- 
dowi są entuzjastami pożytecz- 
nej pracy — może trochę zmę- 
szonymi lzcz entuz'astami. Przy 
'ch współudziale, a w wielu wy 
spadkach z ich inicjatywy, wieś 
zmienia dotychczasowe oblicze. 
Tysiące szkół, tysiące kilome- 
irów drzew, domy ludowe, bi- 
blioteki, oto najbardziej widocz 
ne dowody entuzjastycznej i wy 
irwalej pracy. i 

— Prosilibyśmy o informacie 
dotyczące rozwoju ruchu zawo- 
lowego. $ 

— Cóż mam na to odpowie- 
dzieć. Zwiększony dom, w kió- 
sym się znajdujemy, niech bg- 
dzie ála panów najlepszym do- 
wodem koncexweninych wysił- 
ków pracowników . samorządo- 


145 Polaków mieszka w Egipcie 


Tizech 0 eniło sę z tudzoziemkami 


KATR. Liczba obywateli pol- 
skich, zamieszkałych w Egipcie 
(Kair, Aleksandria, Port-Szid) 
pozostała na dz. 31 grudnia 1937 
r. prawie bez zmian w porówna 
niu z rokiem ubicgłym i wynosi 
mniej w.zczj 135 — 145 osób. | 

Pod wząlędcm swej wartości 
gcspodarczej d'a macierzy, a 0- 
sadńiczcj na otcym terenie, ko 
lonia polska zyskała bardzo zna 


cznie. Wtedy gdy ubyli (19) głó 
wnie kuraciuszę lub osoby za'n 
'eresowane dorywczo (nprz. na- 
ukowcy), to na ich miejsce przy 
'echali (11) ludzie dla pracy za 
robkowej na stałych posadach. 

Umarł jeden Polak (inżynier), 
jeden Polak (dentysta) zgłosił 
się e cbywate:stwo egipskie, a 
trzech Polaków ożeniło się z cu 
dzoziemkami. 


Pożar ra pokładzie krążownika 


LONDYN. Z Por:smouth do- 
noszą, iż w ub. niedzielę wy- 
bucht pożar na paliładzie krą- 
żownii:a „Birmingham”. Płomie 
nie, ugaczone szybko przez za- 
łogę, wyrządziły nieznaczne tyl 
ko szkody. Przyczyna pceżaru 
n'e zosiała dotychczas wyjaś- 
niona 


„Birmingham” jest jednym z ji 
:owszych okrętów, oddanych; 
aiedawno do użytku, k'órył 


n ieb dpłynąć h 
wiał niebawem odpłynąć na | wie, Dalszy pobyt na zesadach ulóo- 


-vody chińskie. 
Nie sądzą, tu, by ostatni wy- 
;szdek mógł snowcdowazć jakie- 


-otwiet zmisny w programie po p 


dróży tego okręt. 


nię zrozumienia u pracowników ; 


przedwcześnie płoszyć złodzie- 
jów, roztcczyiy dyskretną ob- 
serwację nad pedejrzanymi o 
sobnikarmi, 

Po pewnym czasie sprawa się 
wyjaśniła. -— Podczas rewizji u 
nandlarza Beniamina Frydmana 
(ul. Mila 47), znaleziano tcwary 
z fabryki Pawelskich, wartości 
zrzeszło 5 tysięcy złotych. Po- 
aioważ właściciel sklepu niz u- 
miał wyjaśnić skąd towar pocho 
dzi, aresztowano go, nie zaprze 
stając dalsześo dochodzenia. 

Jak się okazało, Frydman u- 
irzymywał ścisły kontakt ze 
znanym policji złodziejem, Wa- 
zławem Karpińskim, przebywa- 
jącym obecnie w więzieniu za 
"Ha TOTENERNNEREG"" E T 


OD 8 STYCZNIA DO 28 LUTEGO 
ZNIŻKI KCIEJOWE DO KRYNICY 
I ŻEGIESTOWA 


„Zimowe wywczasv w Krynicy i Że- 
glestowio staną się w tym roku dor 
stępne dla nejszerszych warstw pra- 
cującej inteligencji. 

„Oto, począwszy od dnia 8-go stycz- 
nia do 28 lutego b. r. steraniem Ligi 
Popicrznia Terysiyki zorganizowane 
będą tznie pcbcry ryczałtowe w obu 
tych mie'scowościtch, 

65-c:07 zniżlza kclejowa, kióra bę- 
dzie ohowięzywsła w tym  czasię 
%mn.cjszy do mia'me:m koszty prze- 
Jjazću zarówno do Krynicy, jelk że- 
glcstowa, gdzie w porze zimowej 
warunki klmaztyczne są  specjarnie 
dofodae jak dla przeprowadzenia ku- 
racji, tak i dla wypoczynku. 

Narciarze znałdą w Żegiestowie i 
Krynicy piękne tereny  narci e, 
a nowooiwarta kolejka górska w Kry 
nicy, wiodąca ną szczyt góry Parko- 
wej stwzrza dla narciarzy i sanecz- 
karzy nowe atrakcje, tym bardziej, 
że nowy tor Szneczkowy jost już na 
ukończeniu i w tych dniach oddany 
tedzie do użytku. 

Karty uczestnictwa Ligi Popierania 
Turystyki na zmowe wywczesy w 
Krynicy i Żośiostowiz cprawnizją do 
otrzymania 66% zniżki kolejowej i 
zawierają ryczałt ma 3-dniowy tani 
pobyt w jednym z pierwsrorzędnych 
nersjonstów. 

Nadto posiaducze kart uczegtni- 
ctwą korzystzć będą z 5 przęfazdów 
kolejką górska w Krynicy, 50% zniż- 
ki taksy kl'matycznej a w Żegiestó- 
wie z zvnzłneśo zwo!nien'a z teksy. 
Dalsze ulgi przysłuńują w kąpielach 
przy porzdach lelserslich. 

aruntisra ofrzymonia zniżki ko- 
frzyn*jmniej 3 dniowy 
Kryn cy, bądź w Żegiesto- 
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Jejowej fest 
byt w 


wych jast możliwy. Tanie ryczałty, 
wedius cennika uw:corzn'eneśo w 
kartrch rezesfnicttwa, fek rówejeż s+- 
a boriy, rożna mobyć w ksrach 
3-65 „©-bjs", Waśons Lita Cook 
í Francopol. . 


OE, NAA, Z AE OT Z 


od wartości i samopoczucia jego 
pracowników. Poczucie krzyw- 
dy, brak przejawów troski © 
pracownika chyba nie zachęca 
do pracy? Pracownicy szmoczą- 
dowi spodziewają się, że rok 
1938 przyniesie pożądzne przez 
nich rozstrzygnięcie ich spraw, 


orai 


prowizorium, zapoczątkowując 
okres stabilizacji, będącej nicod 
zownym warunkiem normalne! 
intensywnej precy- 


ość de 


e” 
U 
LASEM 
ZO 


liczne wiamiznia. Zona jeto, 
genia, notowana równicź jii 
krotnie za różne przewięca.wa, | 
mieszkała przed tym razem z 
mm przy ulicy Kroczmame, 
19, 

Wydelegowani na miejsce fun 
kcjonariusze pasji znalzźli w 
mieszkaniu ich cały szzrcg rze- 
czy, pochodzących z kradz.eży. 
Między nimi znajdowało się ró- 
wnież wiele przedmiotów fabry 
ki Pawelskich. 

Dalsze śledztwo poszło szyb- 
ko naprzód. Przyjzcielsm Kar- 
pińskiej był 23-ietni robotni! 
fabryki Jan Otdakowski. 
czas przesłuchania przyznał się 
on Go kradzicży, do której na- 
mówiła go przyjaciółka. C eszą 
cy się dotychczas doskonałą o- 
minią pracownik zeznał, iż nie 
miał absalutnie żadnego pojęcia 
a przesziości swej przyjaciółki, 
2a przestępstwa dopuścił się, bę 
dąc w niej zakochany i nie 
chcąc jej niczego odmów.ć. — 

Kradzione w magazynach rze- 
czy sprzedawano przy pośred- 


Pod- 
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W kostnicy 


tdażył, bo było to w 


W tych dniach do szpitala w 
Wągrowcu przywieziono pa- 
cjania ze wsi Potulice, który 
miał wrzód na szyi. Cho- 
rego natychmiast wzięto na 
stół operacyjny. Zanim jzanax 
przysiąpiono do opzracji, le- 
karz s'wierdził, że pacjent nie 
żyje. Przewieziono go więc d> 
kostnicy i nazaju'rz miał się | 
odbyć jego pogrzeb. i 
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MIASTA st WARSZAWY 


TRAUGUTTA 5 
BIELAŃSKA 8, TARGOWA 65, 
BAGATELA 14 


ZAWIADAMIA 


ŻE ODSETKI OD WKŁADÓW 
CSZCZĘDKOŚCIOWYCH 

ZA li-gie FÓŹŁROCZE 1:37 

SĄ WPISYWANE DO KSIĄŻECZEK 
CODZIENNIE OD 3.11938 
po przedstawicniu książeczki 

BEZZWŁOCZNIE 
Odsetki od wkładów dcpisuje się 
do kapitału na rachunkach cszczęd- 
nościowych w d. 31.XI1.37 r. i cpa- 
czmiowue, łączne z kapitałem, od 
dn, 1 słycznia 1933 r. bez względu 
ma termin wpisania ich do kciążeczki. 


NE EDIESZSIWEN ZDK DON 1 OCIERA E 


ziodziejki 


ttwie Fryćinana, który pobie- 
a to dość wysoką prowizję. 
Łrzlszione u niego towary — 


m’ 
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'zyrócozo Pawe'si::m, człą zaś 


rólig zsoćziejsiią oszdzono w 
więzieniu do dyspozycji sędzie- 
go śledczego, 

eSEE 


D o LEE 

te, Bernard jest zdrów 
AMSTERDAM. Książę Ber- 

nard opuścił wczoraj rano szpi- 

tal, w którym przebywzł po wy 

padku samoci i 


= 
cze 


ezQdowym, i powró 
cił w towarzystwie lekarza de 
pałacu Soesidyk, 


Nagiy powrót Van 


Zeelanda 
OSTENDA. Van Zeeland, któ 


ry wyjechał wczoraj z Brukseli 
do Ostendy, znajdował się ju 
na pokładzie okrętu, który miał 
go zawieźć do Anglii, kiedy na 
skuisk rozmowy telefonicznej, 
zszedł na ląd i o godz. 11.20 


wsiadł do brukselskiego pocią- 
gu. 


ELIKATNIA i WYBIELA ZNISZCZON 


P 


ERF 


trup ożył 
przededniu pogrzebu 


W nocy dozorca kostnicy u- 
styszał wołanie o pomoc. — 
Wszed więc do kostnicy i ku 
swemu zdumieniu ujrzał rzeko- 
mego nieboszczyka stojącego 
we drzwiach, Dozorca wezwał 
nalycamiast pomoc i chorego 
przewieziono z powrotem do 
szpiiala. S'an jego jest 
no zadawalający. 


Żydzi rumańscy nie udekają 


z Rumunii 
BUKARESZT. Wbrew wia- 
domościom, podanym przez nie . 
Które dzienniki polskie w zwią 
zku z zarządzeniami gabinetu; 
Gogi w stosunku do ludności ży 
dowskiej, nie ujawniają się tu- | 
taj żadne tendencje wyjazdu Ży 
dów de Polski, 


Stade łosi na 


pyre Presoią 
Mieszkańcy Królewca, zamie 
szkali nad Prazgołą, mogli pod- 
czas Nowego Roku zaobserwo 
wać ciekawy widok. 
Oto na krze ladowe:, płyną- 
ze] po rzece, zzatezło się stadke 
losi Zaalarmowana siraź pożar 


co Palski 


„Jak wiadomo, zresztą, spra- 
wa wjazdu do Polski jest uregu 
lowana bardzo ścisłymi przepi- 
sami, które chronią rynek pra- 


|cy przed napływem obcokrajow 


ców. Jeżeli zaś chodzi o zamie 
czkałych w Rumunii Żydów o- 
bywateli polskich, to ilość ich 
jest zupełnie nizznaczna. 


Krze lodowej 


z ; 

dolo Królewea 
na uwolniła zwierzęta i oddał: 
ie do zwierzyńca królewieckie 
Zo 
Z9, 

Łosie były całkowicie wycze: 
vanc, co Ccewodzi, że codróż 
ich na krze 
CZAS. 


Nr 7 


Zabi 

Wczoraj o godz. 11.30 wie- 

czorem do raieszkania Feliksa 

Slazewicza, zamiczzkałego przy 
7| e. næ . 

ul. Wroniej 35, w Warszawie, 


przybył niejaki Włodzimierz 
Haiłow (Ks. Ziemowita 4) rze- 


Straszny wypadek tramwajo- 
wy wydarzył się wczoraj około 
godz. 18 na ulicy Ks. Janusza 
na Kole (przedmieście Warsza- 
wyj. 

Dwa, zdążające po tym sa- 
mym torze elaktrowozy linii B 
zderzyły się ze sobą, ulegając 
częściowemu rozbiciu. 
= Śpod szczątków rozległy się 
ięki i wołania o pomos wielu 
rannych. Rzucono się na ratu- 
nek nieszczęśliwym. 

Przybyłe na miejsce Pogoto- 
wie przewiozło do szpitala Dzie 
ciątka Jezus: Franciszka Mata- 
Szyńskieśo, łat 31 — Boernero- 


= r fied r4 
W kuchni czyha Śmie:ć 
Statystycy amerykańskich to 
warzystw  ubezpieczeniowiych 
dokonali niezwykle ciekawzgo 
bdkrycia. Ustalili, że. wspó cze- 
sna kuchnia jest obecnie jed- 
nym z najnicbezpieczn'e,szyc 
meise, jąkie można sobie wy- 
obrazić, Na podstawie materia- 
'u emerykąańskiego i obliczeń z 
całego świata stwierdzili, że w 


kuchniach calego globu ziem- | k 


sk.ego ginie rocznie 8.000 csób, 
Ponad milicon doznaje ciężkich 
obrażeń cieleznych. 

Jako przykład podać można 
islandzkie miasto Tcmpkins- 
ville, w którym w ciągu jedze- 
$o dnia w kuchniach wydarzy- 
ły się następujące wypadki: pe 
wna kobieta spłonęta, ponieważ 
zbyt blisko podeszła do gazo- 


wej kuchenki. Śmierć w płomie || 


hiach znalazła jeszcze jedna ko 
bieta, która używała jakiegoś 
łatwopa!nego plynu do czysz- 
czenia metali, Trzecia kobieta 
odcięła sobie palec podczas sie 
kania mięsa, Mały chłopiec ba- 


wiąc Się przewodnikami kuch- |ćrzwiami mieszkania, natknęła 


7 


komo w poszukiwaniu swej zna 
„emej. 

W chwili, kiedy gospodarz u- 
chylił drzwi, 
Ślazewicza strzałami, kładąc go 
trupem na miejscu, po czym 
rzucił się do ucieczki. 


wo, Antoniego Kolbowskiego, 
lat 16 — Boernerowo, Stanisła- 
wa Siwka, lat 34 — Dobra 83, 
Stanisława Miśowskiego, lat 36 
-- boernerowo. 

Pozostałyca rannych, a mia- 
ccc | EE 


Arono zemsta brata uwiedzien?j 


Liczne „praktyki“ lubieżnika przypieczętowane krwią 


Do policji zgłosiła się 18-let- 
nia służąca Józeła Piech, (War 
czawa, ul. Wronia 57), składając 
sensacyjne doniesienie. 

Gdy odprowadzała na pociąg 
swą przyjaciółkę, zaczepił ją na 
dworcu Głównym nieznajomy 
mężczyzna, pytając, czy nie po 
szukuje posady. Dowiedziawszy 
się, iż dziewczyna pozostaje bez 
zajęcia niczna,omy podał się za 
„fabrykanta abażurów do lamp 
i zaproponował Piechównie ob- 
jęcie u niego posady. Ucieszona 
służąca udała sie ~ nim do jego 
mieszkania na ulicę Pułtuską 9, 
aby ostatecznie omówić warun- 


1, 

„Fabrykant” wprowadził ją 
do pokoju, zamknął drzwi na 
klucz i polecił, aby się rozebra- 
ła! Dziewczyna stawiała opór, a 
wówczas lubieżny napastnik o- 
głuszył ją uderzeniem pięści i 
dopuścił się na nieprzyiomne, 
gwałtu. Gdy nieszczęśliwa odzy 
skała przytomność, nizznajomy 
nie chciał wypuścić jej z miesz- 
kania, mimo błagań i protestów 
z jej strony, 

Chcąc za wszelką cenę wyr- 
wać się z jego szponów, Pie- 
chówna poprosiła go o pozwo!e 
nie wyjścia na korytarz, aby na 
pić się wody. Znalazłszy się za 


Ni elektrycznej, został zabity. się na mieszkającego w tym | 
NEEE 8. |. zyj m] 


Wybuch na dworu w Lyonie 


Eks: ledowala komba w kujrze 


PARYŻ. W przechowalni ba 
$ażu na dworcu w Lyonie na- 
stąpił wybuch, który nie pocią- 
$nął za sobą poważniejszych 
toncekwencyj. 

Według pierwszych wiadomo 
ści, wybuch spowodowała bom 
»a, umieszczona w kufrze. Bom 
ba wybuchła w chwili, gdy tra- 
3arz siilądał kufer do przecho- 


ratalna omyłka zazdrosnej żony 


Pobiła jakąś niewiastę, która zgłosiła do jej męża 
po poradę lekarską 


W dniu wczorajszym liczni 
Przechodnie na ulicy Chmielnej 
Ww pobliżu Dworca Glówneśo 
W Warszawie byli świadkami 
Riezwykłego zajścia, jakie ro- 
žeSrało się w godzinach popo- 
łudniowych. 


jąc. zzebieg zajścia był następu- 
zy: 
Do znanego lekarza Natana 


© Gzy EE A 
Przyjechała tabsóweią Inży 
lierowa R. z prośbą o natych: 


p 


walni, 


zbrodnia w Warszaw 


ł'w mieszkaniu swego rywala? 


Syn zabitego, Roman pogonił 
za zbrodniarzem. Zawiadomio- 
ny o wypadku VI Komisariat 


Hailow zasypał | zarządził natychmiast obławę. 


Zabójca został schwytany i 


i osadzony w więzieniu. 


zne zderzenie iran 


osób padło ofiarą katastrofy 


nowicie fiarię Kamińska, lat 67 
Boernerowo, Stanisława Sa- 
wiekiego — Szeroka 19, Anto- 
niego Brukowskiego, lat 23 — 
Chmielna 102, Stefana Połacza- 
lika — Ks. Siemca 72 odtran- 


mu posterunkowego, któremu o 
powiedziała, szlochając, swą 
przygodę. — Przeprcwadzona 
przez policjanta do komisariatu, 
złożyła zameldowanie, na sku- 
tek którego wszczęto natych- 
miast dochodzenie. 

Po przybyciu do uwodziciela, 
policja znalazła go nieprzytom- 
nzgo w kałuży krwi, w między- 


Tio potwornej zbrodni nie 


zostało Gotychczas wyjaśnioze. 
Jak się jednak wydaje, Haiłow 
zabił swego domniemanego, lub 
erąc ed- 


iaktycznego rywala, bi 
wet za zdradę. 


sportowano do szpitala na Czy- 
stem. 

Jak się okazało w trakcie po 
cząlkowego dochodzenia kata- 
strofa spowodowana została sil 
ną mgłą i ślizgawicą. 


czasie bowiem zjawił się u nie- 
go brat jednej z poprzednich u- 
wiedzienych ofiar i mszcząc się 
za jej hańbę, pokrajał go nożem. 


Władysław Paprocki, znany 
już z podobnych erotycznych 
wyczynów, po opztrzen.iu przez 
lekarza, został aresztowany i o 
sądzony w więzieniu, 
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Weidemann siedzi 
w celi Nr 3 

Gazety francuskie jeszcze 
wciąż poświęcają mie,sca najpo 
twornie'szoemi _zbrodniarzowi 
naszych czasów,  Weidmanno- 
wi. Jedna z nich. „Jcrnal” po- 
date szczegóły z jego pobytu w 
więzieniu, 
| Weidmann siedzi w celi nr. 
3, przeznaczonej dla skazanych 
|aa śmierć. W oeli tej siedz'ał 
kiedyś osławiony Landru. Wei 
čmann w więzieniu całkowi= 
cie nie dba o swój wygląd ze- 
wnętrzny, przez caly czas ani 
razu się nie ogolił i jest silnie 
zarośnięty, 

Straż więzienna obawiając 
się, aby Weidmann się nie u- 
dusił, odebrała mu skarpetki. 
Wampir skarżył się swej adwo- 
katcz, pani Renee Jardn, że 
iest mu zimno w rosi i ta zwró 
cila się do władz więziennych 
z prośbą, aby mu zwróccro 
skarpetki, Wsławiennictwo ad 
wota”li edniosio pożądany sku 
tek, Weidmannowi zwrócono 
skarpetki. 


W celi wraz z Weidmannem 
siedzi jeszcze dwóch przesięp= 
ców: Mersic i Guerreux. Obaj 
zostali osadzeni w więzieniu za 
kradzież samochodów. Żaden 
z nich nie wie za co siedzi Wei 
dmann i jaką znakomiiością w 
swoim rodzaju jest ich towa» 
rzysz. Dyrekcji więzienia zako 
munikowali, że są zadowoleni 
ze swego towarzysza i że jest. 
on „bardzo miłym i uczyńrym 
pancm”. 


Moskwa traci swe wpływy 


W przededniu zmian w h:szpańskim rządzie repubiixańskim 


PARYŻ, Prasa francuska do 
nosi z Barcelony o domiosłych 
zmianach politycznych, jakie na 
stąpić mają w rządzie republi- 
kańskim. 

W związku ze zbliżającą się 
sesją styczniową Rady Ligi Na- 
rodów, kierownicze koła polity 
czne Barcelony i Walencji chzia 
łyby wykazać, iż republikański 
rząd hiszpański wyzwolił się 
całkowicie spod wpływów ko- 
munistycznych. 

W tym celu przygotowane są 
dalekoidące rekonstrukcje rzą- 
au. Ustąpić ma premier Negrin 
i ministrowie  komunistyczni. 
Przez swą dymisję premier Ne- 
$'in chciałby wywrzeć presję 
na komunistów, by dla dobra 
sprawy zrezygnowali z udziału 
w rządzie. 

(EEG O a _RZÓCTZZĄ 
OBRADY PREZESÓW I J 3 
RÓW IZB ROLNICZYCH. 


Pod osobistym przewodnictwem mi 


Pożar, który powstał wsku- |nistra Rolnictwa i Reform Rolnych 


tek wybuchu, został niezwtocz | 


nie ugaszony, nie powodując ża 
anych strat materialnych. 

Laboratorium miejskie prze- 
prowadza analizę zawartości 
bomby, policia zaś wszczęła do 
chodzenie celem wykrycia spra 
wcy. 


miastowe pofatygowanie się do 
jej chorcgo dziecka. 

Lekarz niezwłocznie uczynił 
zadość prośbie klientki i wraz 
z inżynierową zajął miejsce w 
samochodzie. 

W tym samym czasie prze- 
chodziła w pobliżu żona leka- 
rza. Zazdrosna kobieta podej- 
rzewała swego męża o zdradę, 
a widząc, że siada on do tak- 
sówki z młodą i przysiojną ko- 
bieią, bez namysłu zaatakowa: 


Juliusza Poniatowskiego oraz przy 
| udziale wyższych urzędników Mini- 
sterstwa, odbyła się konferencja pre- 
zesów i dyrektorów Izb Rolniczych z 
całej Polski. Tematem obrad była 
sprawa budżetu Izb Rolniczych na 


Na czele gabinetu umiarko- 
wanego sianąłby albo przewod 
ticzący cortezów — Martinez 
Bario, wybitny polityk umiarko 
wanego ugrupowania republikań 
skiego, albo też były minister 


Marcelino Domingo. 

Negrin objąłby tekę finaq- 
sów, albo gospodarki narodo- 
wej. Teka obrony narodowej po 
zostałaby nadal w rękach Inda 
lecio Prieto. 


Zemstę wywari na fołograiie 


Tragikcmet:a ze ziiętiem w p Śmie 
W początkach ubiegłej jesie-| narzeczonej, Odczuł nawet na- 
ni kupcowi francuskiemu, przc- | gle wstręt do niej. Czuł bowiem, 


bywającemu w Kairze, 45-let- 
niemu Juliuszowi Favier wpadł 
przypadkiem do rąk numer 
francuskiego pisma „Awvenir', 
wydawanego w południowej 
Francji. Przy przerzucaniu kar- 
tek pisma natknął się na foto- 
śrafię kierowniczki szkoły Clau 


że foiografia oszukała go. Po 
godzinie, podczas której rozmo 
wa z trudem się kleiła, kupiec 
pożegnał swą narzeczoną i wię- 
cej się jej nie pokazał. Nie zda- 
wał sobie jednak sprawy co 
wpłynęło na nagłą zmianę jego 
uczuć. 


dett Roux, którą  założyła| Po 10 dniach Fevrier zjawił 
gdzieś w  Prowancji wzorową |się u fotografa, który sporzą* 
szkołę dla dziewcząt chłop, dził zdjęcie dla pisma „Avenir“ 
skich i została odznaczona ji s'rzelił do niego. 


przez ministersiwo oświaty. Fo| Kupiec został ujęty i podczas 
tografia ta wywarła olbrzymie | przesłuchania oświadczył, że o- 
wrażenie na kupeu i z wielką| mal nie wpadł w obłęd, wsku- 
energią zabrał się do ustalenia |tek nagłej niezrozumiałej zmia- 
adresu dyrektorki. W końcu u-|ny swoich uczuć, które rozgo* 
dało mu się uzyskać jej adres i|rzały gdy ujrzał fotografię i 


napisał do niej list. 


|rok 1938/93 oraz organizacja i plano- 
| wanie prac związanych z podniesie- 
niem rolnictwa i cen na produkty 
rolne. 


Nie można wcale opisać rado 
ści, jakiej doznał, gdy o'rzymał 
od niej odpowiedź. Od tej chwi- 
li nawiązała się stała korespon 
dencja między kupcem a kiero- 
wniczką szkoły. W końcu fa- 
vier zakochał się w kierownicz 
ce, której nigdy nie widział, i 
ponieważ nie była ona zamęż- 
ńą, poprosił o jej rękę. Panna 
Roux zgodziła się na to i pierw 
sze osobiste spotkanie miało 
się odbyć na początku ferii zi- 

|mowych w Marsylii. 


ła domniemaną rywalkę. | 
Zanim się sytuacja wyjaśniła, 
pani P. do.kliwie poturbował: 
Bogu ducha winną klien'kę. Jst: dni; E 
Równicż lekarz oberwał kiłka | kali się na umówionym menpe 
potężnych ciosów parasolką. | Ale gdy Hre ea M ł 
2m 3 „lswą wybraną, oga fg 
Zajście zgromadziło tłumy niczne przerażenie. Panna 
przechodniów. Kres walce po-,Roux wprawdzie bardzo mało 
łożyła policja, spisując proto- różniła się od fotografii, k'órą 
kół. miesiącami oglądał, ale w chwi 
Epilog fatalnego nieporozu- li gdy uirzał żywy orygira?, za! 
mienia rozegra się przed sądem. marło uczucie, które żywił dla 


które zamarły, gdy u'rzał żywy 
oryginał, W końcu odczuł silną 
nienawiść do fotografa, który 
zrobił to zdjęcie, ustalił jego a- 
dres, udał się do jego pracowni 
i strzelił do niego. Zaraz po od- 
daniu s'rzału poczuł się innvm 
człowiekiem, od razu znikło 
przy:łaczające uczucie, k'órcgo 

otychczzs nie mógł zwa!czyć, 
odetchnął z ulgą, ponieważ czuł 
się wyleczonvm z choroby, w 
którą zapędziła go własna fan- 
taz'a. 

Obzcnie Fevrier przebywa w 
więzieniu. gdzie czeka na rog- 


Usialonego dnia oboje spo*-| prawę sądową. 


FS es pon 
porady 
prawnej 
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Zamiast życzeń Świątecz-| 
nych i Noworocznych na fun- 
dusz gwiazdki dla dzieci bez- 
robotnych, złożone na ręce 
przewodniczącego sekcji finan- 
sowej p. Lubasa Ludwika. 


Kronika. 


skiego. Od kilku dni zanie- 
mógl poważnie na zdrowiu le- 
karz miejskiej Opieki Społecz- 
nej dr. Komenda. Chory znaj- 
duje się na kuracji w domu. 


— Zmieniona płeć. Jutro 
dnia 7 bm. w sali Domu WF. 
i PW. odegrana zostanie gło- 
śna komedia p. t „Zmieniona 
płeć”. 


W komedii tej wystąpi daw- 
no niewidziana na scenie pri- 
madonna b. operetki warszaw- 
skiej Elna Gisted, oraz ulubie- 
nica publiczności warszawskiej 


Ola Obarska. 


| nen ce 


Kina kieleckie: 


Czwartak Straszny Dwór 


i Bolek i Lolek 


Palace: Koniec Pani Cheney 


Casino: Królowa przedmieścia 


WF.iPW. Kościuszko pod Ra-f 


cławicami 


BAR 
i RESTAURACJA! 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19) 
Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


Szczupak fasz. z kluskami 60 gr. 
Zraz wieprzowy bity 50 gr. 


Bef a ln Stragonow 50 gr. 
Kiełbasa smażona z kapustą 40 gr. 
Bigos myśliwski 30 gr. 


Ozorek cielęcy sos chrzanowy 50 gr. | Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


iia = 
| 
| 


Państwowa Wytwórnia Pro- 
chu w Kielcach — 100 zł, E- 
lektrownia Miejska - 100 zł., 
Huta Ludwików — 160 zł, 
Państwowy Bank Rolny—75 zł. 
Korpus Oficerski miejsc. pułku 
piechoty 50 zł.. Izba Rzemieśl- 
nicza 50 zł, „Wietrznia” —ł 
50 zł., „Granat” — 50 zł, fir- 
ma „Wawrzyniak” — 50 zł, 
Urzędnicy Okręg. Izby Kontroli 
Państw. — 50 zł, Bank Polski 
w Kielcach — 50 zł, Kurs u- 
zupełniający pielęgniarek — 
42 zł, Pracownicy Tartaku 


Ostateczny wynik zbiórki ne 


„Gwiazdkę” 2.306 zł. 95 gr. 


Wszystkim ofiarodawcem Ko| komisja 
mitet składa 


Zapłać”. 


Zamiast życzeń Świątecznych | noworocznych 


Kto ma racje? 


W Zarządzie Miejskim m. 


Komisja zwróciła uwagę 


Kiele urzęduje od kilku dnifne przerost wydatków per- 


rewizyjna 


ltwem radn. Lubasa. 


Codziennie DANCING 


w Restauracji „EUROPA“ 


Państwowego w Kielcach —] koncertuje 


40 zł., Eliasz Goldblum—30 zł. 
źakłady Wytw. „Społem” — 
36 zł, Stow. Rzemieślników 


Chrześćjan — 25 zł, „dr Wł., Wielki wybór dań barowych, 


Dziadosz wojewoda kielecki — 


| 
20 zł, |. E, ks. bisk. Fr. >o-| C97 niezmienione. 


nik — 20 zl., Ksawery Fert 
ślusarz — 20 zł., Zdzisław Ma 
ciejczak — 20 zł.. Korpus Ofi-) 
cerski Miejsc. pułku art. 20 


zł,  Powsz. Łakład Ubezp.| 
t 


Gdzie są kosze z koksem? 


Wzaj. — 20 zł, Seminarium 
Duchowne — 24 zł, 50 gr.) 
Pracownicy KKO. Kielce — 


Woj. Zw. Pracy Ob. Kobiet — 
10 zł., Józef Łęczycki — 10 zł., 
Izba Rolnicza — 10 zł., Wacł. 
Lutomski wicewoj. kiel. — 
zł, Tow. Kred. Miejskie 10 zł. | 
J. Gabrysiewicz — 10 zł. ks.) 
infułat Czerkiewicz — 10 zł, 
St. Artwiński prezydent miasta 
10 zł., Koło Podoficerów Rez. 
Kielce — 10 zł. 


Razem 1.156 zł. 50 gr. 


Poza tym 30 osób złeżyło w 
kwotach mniejszych jak 10 zł. 
127 zł. 50 gr. 


Ogółem zebrano na listy o- 
fiar zamiast życzeń świątecz- 


P] nych 1,284 zł. 


£.biórka uliczna w dni?19.XII 
1937 r. dała 1022.95 zł. 


RARER AA I © 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 58. 
ZMUUAMIĘKEAKIUNN KAZUKI © 


LIRA ULULDT EL ITET 
OULU ULU DUIUJ 


OE zdaj 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy” 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


wo oe mm znaną 


istniejąca 


ud rega e. WĘDLINIARNIA 


Piotr Michałowski |: 


Kielce, ul. Sienkiewicza 34, 


(dawn. Kilińskiego 9). 


POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości: 
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 


"TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce. | 


polecają Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRA. 


Reprezentacja JERZY BORCHÓLSKI kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32. 


znakomity 


Od kilku już dni trwa fale 
15 zł, „Kadzielnia” — 15 zł..| mrozów. W dniu wczorajszy n 
w godzinach rannych tempera 
tura w Kielcach wynosiła po- 
niżej 20 stopni. 
(wieczorowych również notowa 
no znaczny spadek 


tury. 


Wzorem lat ubiegłych nale 
żałoby ustawić na ulicach ko 
|sze z koksem, co zapobiegni: 
wypadkom odmrożeniom wśróc 


—— 
Knpon „K. Expressu Codziennego” | 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace“ 
biletu w cenie 75. gr. 

stkie micjsca 


m +6 


4 


W godzinach 


ód jeste — s; 


Kielce, uli. Pierackiego Nr 9 


KWARTET MIESZANY 


w programie ostatnie przeboje taneczne 


zakąsek zimnych i gorących. 


Kosze takie należałoby usta 
wić na Placu im. Marsz. Pi 
sudskiego, Placu. Wolnośbi, 
az na skrzyżowaniu ulic. 


| 
przechodniów. 

il- 

É 


Rady|senalnych, które w ostat- 
serdeczne „Bóg | Miejskiej pod przewodnic-inich czasach, zdaniem ko- 


misji, zostały powiększone. 


Zarząd Miejski ze swej 
strony dowodzi, że wydatki 
wspomniane nie tylko nie 
zostały zwiększone, ale od- 
wrotnie, uległy redukcji i są 
niższe niż w latach ubie- 
głych. 


Kto ma rację? 


OOO MINAHAN © © © 


© 

© 

ż Odbiorniki sieciowe 1 grzej- 

o niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki I inne 

z 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


| w Radomskim T-wie 
ọ 
e 
o 
© 
o 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


PONHNIKKANMKU OIWIUWOWADINN © © © 


0000 LATRIN ONERAKO © O © O 


Zima w kieleckim 


W dniu wczorajszym w włoką śniegu. Na drogąch 
Kielcach padał śnieg przy jpanują zawieje, utrudniając 


temperaturze |2 stopni. 


Obfite opady pokryły ca 


łą kielecczyznę grubą  po-: 


DH AMERICAN-AUTO 


Kielce, ui. Sienkiewicza 35a, tel. 16-23 


Zjednoczone Browary Warszawskie 


| nı HABERBUSCH I SCHIELE sa | 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpaicie w tekście 40 Qr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słow” 


Komunikaty i wzmianki I Zł. od wiersza. Komunikstow bezpłatnych nie umieszcza się. Za Ireść ogłoszeń redakcja nie oapowiada, 


Redakcja i Administracja Ki 


elce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielcz, ul. Sienkiewicza 32: 


Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


komunikację samochodowa 

W związku ze śnieżycą 
niektóre pociągi przybyły 
do Kielc z opóźnieniem. 

W Górach Swiętołerzy” 
skich bawiło w dniu wczo” 
rajszym kilka wycieczek 
narciarskich, przeważnie z 
Kielc, natrafiając na sprzy* 
jające warunki dla sportów 
zimowych. 


Pożar magazynu” 


W*nocy około godz. 24 
wybuchł pożar w magazy* 
nach Spółdzielni Rolniczo* 
Handlowej w Miechowie, 
znajdujących się na terenie 
stacji kolejowej w Miecho* 
wie. 

Spaliło się zboże, nawo- 
sztuczne i części maszyn 
rolniczych. Straty wynoszą 
około 20.000 zł. 

Przyczyna pożaru na ra- 
zie nie została ustalona. 


Czy jesteś już 
członkem L. M. K 


<< 


